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„Na ponowie”. tų Rys. Jerzy Dylewski. 
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Polska Spółka Eksportu żywej Zwierzyny 
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Warszawa 


Nowy Świat 35 m. 17 
Tel: 607-98 


dostarcza żywe kuropatwy, zające, bażanty, sarny, jelenie, 
daniele, dziki i inną zwierzynę dla celów hodowlanych. 
Uskutecznia również łapanie zwierzyny własnemi sieciami, 
w celach odświeżenla krwi na warunkach zamiennych. 


TERMINOWA DOSTAWA CENY NA ŻADANIE 
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WARSZAWA UL. WIDOK NR. 22 TELEFON 504-93 


zaopatrzony w towar najlepszych marek. 


kowo niskiej cenie. 


Warsztaty reparacyjne wykonują szybko wszelkie naprawy. 
Fachowa obsługa. Terminowa dostawa. 


Szanownej Klijenteli poleca się 
| WILHELM ZIEGENHIRTE 


B. współwłaściciel firmy „R. Straburzyński i S-ka”, długoletni 
współprac, firmy H. Sawicki i St. Czerski i „Robert Ziegler”. 


Posiada na składzie okazyjną broń mało używaną po wyjąt- 4 
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KALENDARZ MYŚLIWSKI 


NA ROK 1 Q 3 2 WYDANY PRZEZ 


POLSKI ZWIĄZEK STOWARZYSZEN ŁOWIECKICH 
JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU 


Kalendarz wzorowany na wydawnictwach zagra- 
nicznych, zawiera wszystkie niezbedne infor- 
macje hodowlane, prawne, przepisy organiza- 


cji polowań oraz szereg danych niezbednych 
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dla każdego prawidłowego myśliwego. 
Kalendarz oprawny w płótno wraz z ołówkiem kosztuje zł. 3.— 


DO NABYCIA W KSIĘGARNIACH i SKŁADACH BRONI 
WARSZAWA — NOWY-ŚWIAT 35 m. 17 — TELEFON 607-98 
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Włoska Spółka Akcyjna „Powszechna Asckuracja w Iryjescie” 
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ubezpiecza myśliwych, sirzelców i śajowych od 
następstw wypadków i od odpowiedzialności cywili- 
nej, wynikającej z uprawiania sportu łowieckiego, 


przyjmuje także wszelkie inne ubezpieczenia od wy- 
padków i cdpowiedzialności cywilnej oraz od ognia 
i kradzieży, ubezpieczenia transportów, wreszcie ubez- 
pieczenia na życie, na najdośodniejszych warunkach. 


fundusze $warancyjne Towarzysi(twa wynoszą 


z końcem roku 1930 Lirów 1.417.529.335908.17 


Dyrekcja na Polskę: Warszawa, 
ulica Jasna 19, telefon centrali 546-28 


Oddziały: we Lwowie, w Krakowie, w Katowi- 
cach, w Poznaniu, w TCZEWIE, W Łodzi, w Wilnie, 
w Lublinie, w Białymstoku, w Brześciu n 5. 


Ponadto aśencje we wszystkich miastach Polski 
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- STRZELAJ PRocheMm „SOKOÓŁ” ; 
A bezdymnym prochem myśliwskim ź 
> Państwowej Wytwórni Prochu < 
Í FionKi-Zagożdżon } 
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Przyjezdni z okazji „OBRAD MYŚLIWSKICH” zamawiają pokoje w 


HOTELU POLSKIM 


w Warszawie, ulica Długa N 29. Telefon 600-74 i 428-64 (międzymiastowy). 
GARAŻ — (ODDZIELNE BOKSY) — NA MIEJSCU. 


Woda bieżąca ciepła i zimna w każdym pokoju. Wanny. Ceny umiarkowane. 
Restauracja z dobrą MKuchnią pod zarządem  organizacyj Kobiecych. 


ilustrowane czasopismo OG RODNIK” 
ogrodnicze dwutygodniowe jj 
wychodzące w Warszawie pod redakcją W. J. ZIELIŃSKIEGO 
przy współudziale najwybitniejszych sił autorskich, fachowych, z całej Polski. 


jest najstarszem i jedynem pismem stołecznem ogrodniczem, 

uwzględnia wszystkie działy ogrodnictwa z pszczelarstwem i jedwabnictwem, 
(| h F | |) N | K daje wyczerpujące, fachowe odpowiedzi na każde pytanie prenumeratora, 

informuje o rynkach zbytu, konjunkturach handlowych i cenach targowych, 


i dlatego „Ogrodnik“ jest pismem zarówno dia zawodowców jak i amatorów. 


Wzorem lat ubiegłych, każdy prenumerator wpłacaj „ cało- i T 
roczną KG edłal w kw cie 28 zł. eosi a Ee e i Adarednika SIE Premjum 10 roz krzaczastych 
jedynie za zwrolem kos tów opakowanin i przesyłki. 
Prenumerata: rocznie 28 złotych, półrocznie 14 zł, kwartalnie 7 zł. z przesyłką. 
Administracja: Warszawa, ul. Boduena 2. P. k.O. 9930. Tel. 219-89. 


Okazowy numer wysyła :ię po otrzymaniu 20 gr. w znaczkach pocztowych, 


Nr. 51—52 (655) 
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Na grubego zwierza w Rozhurczu. 


Fot. Adam Elenberger. 


Z OPŁATKIEM WIGILIJNYM. 


è 
aden zapewne naród, nie jest tak przywiązany 


do tradycji obchodzenia Świąt Bożego Naro- 
dzenia, jak my — polacy. 


Nawet w najskromniejszym domu, nawet wśród naj- 
bardziej, zdawałoby się, modnych haseł współczesno- 
ści, zrywających z przekonaniami pradziadów i dążą- 
cych do coraz bardziej luźnych metod życia, rozbłyś- 
nie, gdzieś na dnie duszy ludzkiej spoczywająca i za- 
szyta — iskierka wspomnień z lat dziecięcych, z tra- 
dycyj dawnych, z obrazków miłych, jasnych a minio- 
nych. 

Taka już jest tajemnica duszy ludzkiej, że bez 
względu na przeżycia, dąży podświadomie do powtór- 
nego przeżywania wrażeń dodatnich. 

Temi — są wspomnienia. 

Świat łowiecki, pielęgnujący możliwie starannie tra- 
dycje i obyczaje dawno odeszłych nemrodów— być 
może, bardziej wrażliwy od śmiertelników nienależą- 
cych do tego wybranego zespołu — jeszcze silniej od- 
czuwa piękno, jeszcze mocniej przeżywa bóle, ale też 
i serdeczniej umie się nasycać radościami. 

Komu z myśliwych nie drgnie czule ręka przy wi- 
gilijnym stole, ta sama ręka, która z mechaniczną nie- 
mal dokładnością potrałi uwolnić się od wzruszeń 


i emocji związanych ze strzałem do grubego i rzad- 
kiego zwierza? 

Któremu z nas, na widok  jarzącego się drzewka 
świątecznego nie przemkną przez głowę widoki z po- 
lowań przeżytych w obecności takich samych świercz- 
ków, rosnących gdzieś w puszczach odległych i o któ- 
re niejeden dziczy bok się otarł i których świeże pę- 
dy łakomie ucinały wałęsające się w spokoju, a zbroj- 
ne i zdobne w cudowne wieńce, jelenie? 

Kojarzą się w ten wieczór świąteczny różne myśli, 
i miłe obrazy minionych lat przesuwają się w naszych 
oczach jak w kalejdoskopie. 

W tym, dobiegającym końca, roku nienotują- 
cym w swych kronikach wielu świetlanych projektów 
dla ludzkości, roku ciężkim jak czas przed burzą, — 
a żegnanym przez większość bez żalu, — nie od rzeczy 
byłoby też przypomnieć sobie o pracy, która zostaje 
po za nami, a która konsekwentnie zmusza nas do dal- 
szych planów, projektów, do nowych wysiłków, jakich 
się zawsze podjąć jesteśmy gotowi — dla ogólnego 
dobra, dla społeczności całej wogóle, a myśliwskiej— 
w szczególności. 

Powiedzmy sobie otwarcie i trzeźwo, że skutkiem 
powszechnych warunków egzystencji i nam było 
ciężko, — ale nie mamy powodu i nie wolno nam 


się godzić z brakiem wiary w lepsze, jaśniejsze 
jutro. 


Nie chcemy, nie wolno nam opuszczać rąk i zdać się 
na łaskę innych, nam, polakom zajmującym w dzi- 
siejszym, europejskim świecie myśliwskim przodujące 
miejsce, dzięki bogactwom łauny naszej Ojczyzny. 


Łamiemy się opłatkiem wigilijnym nietylko z ro- 
dziną najbliższą, nietylko z myśliwymi swego kraju 
i ziomkami, ale też i ze światem łowieckim innych na- 
rodów, — stale jednak mając na uwadze własną god- 
ność narodową, która, poparta wydajną, planową pra- 
cą i wysiłkami ogółu, -- ma wyjednać dla nemrodów 
polskich to znaczenie międzynarodowe, na jakie stać 
nas z łaski Tego, Który się dziś narodzi. 


Popatrzmy za siebie, wstecz. 


Zdobyliśmy trzy opuszczone przez wrogów re- 
wiry — dzielnice, tak nędzne a tak niezorganizowa- 
ne, że niejeden może być dumny z rezultatów kilko- 
nastoletniej pracy, po uciążliwej konsolidacji całości 
naszego życia społecznego. 


Nasz świat myśliwski może z całą ułnością patrzeć 
teraz w przyszłość, bo stanowi w całym kraju jedną 
już zżyłą i silnymi węzłami złączoną rodzinę. 


Krajowa, ogólna organizacja nasza łączy się z my- 
śliwymi całego świata za pośrednictwem Conseil In- 
ternational de la Chasse w Paryżu, czyli wszechświa- 
towego związku myśliwskiego, obejmującego  czter- 
dzieści przeszło Państw starego i nowego światów. 


Za dowód, że mamy prawo pretendować do odegra- 
nia przodującej roli w tych poczynaniach, może 
służyć fakt wyboru naszego Prezesa Polskiego 
Związku Stowarzyszeń Łowieckich, Juljusza hr. Biel- 
skiego na zaszczytne stanowisko Wice-Przewodniczą- 
cego wspomnianej organizacji światowej. 


Zaczęliśmy też wdzierać się z naszymi produktami 
lowiecko - hodowlanymi do tych państw europejskich, 
które skutkiem różnych warunków są znacznie uboż- 
sze w zwierzynę od nas. Zorganizowaliśmy eksporto- 
wy handel zwierzyną, i naprawdę z wielkiemi trudno- 
ściami, a nawet nieuczciwą konkurencją obcych wal- 
czymy i walczyć będziemy, aby nie zaniechać tych 
wszystkich środków, które postawią nas w przyszło- 
ści już może niedalekiej — w gronie narodów szczy- 
cących się swem łowiectwem. 


W wewnętrznem naszem życiu też dajemy sobie ra- 
dę zupełnie nienajgorzej. 


Dochowaliśmy się, dzięki aotychczasowo obowiązu- 
jącemu prawu — zupełnie dobrych  zwierzostanów, 
a dążąc do coraz znaczniejszego udoskonalenia i upo- 
rządkowania naszego gospodarstwa, opracowaliśmy 
w tym roku projekt nowego prawa łowieckiego. 


Czy i jak formy tego prawa wpłyną na polepszenie 
naszego życia myśliwskiego, pokaże przyszłość, ale 
faktem pozostanie podjęcie się tej trudnej i uciążli- 
wej pracy, którą świat myśliwski wykonał bezpośred- 
nio przy udziale swych wiernych, a wybitnych przed- 
sławicieli. 


Jesteśmy w pełni sezonu, który wskazuje, że po- 
mimo licznych braków w naszem życiu, wydźwignęlis- 


my się do takiego stanu jednak, który już leraz zmu- 
sza do zastanawiania się nad zagadnieniem nadpro- 
dukcji zwierzyny kulturalnej. 


Że nie wszędzie stan ten jest jednakowy,—zależy to 
właśnie od wszystkich. 1 od tych, którzy już zrozu- 
mieli konieczność współpracy społecznej w myśli- 
stwie, i od tych, którzy dotychczas nie mogą się zdobyć 
na krztę ołiarności. 


Ale to przyjdzie. — Wierzymy i jesteśmy tego pe- 
wni, że to zrozumienie przyjść musi. 


Więc, gdy się przy choince na chwilę zamyślimy 
o tem, co było, i o tem, co nastąpi, — niech każdy my- 
śliwy patrzy w ten przyszły rok z ufnością i radością 
a jednocześnie i postanowieniem silnem, niezłomnem, 
męskiem i stanowczem, że przecież musi być dobrze, 
musimy się ucieszyć za rok i podzielić tą wiadomo- 
ścią najradośniejszą, że jak w 193l-ym pozosta- 
wiliśrmy szmat wysiłków, pracy i jej rezultatów po za 
sobą, tak w roku nadchodzącym, złączymy się wszy- 
scy „wspólnymi łańcuchy“, — aby zdobyć i zorgani- 
zować bez wyjątku wszystkich, którzy się zwą tym- 
czasem tylko naszymi przyjaciółmi. 


Tradycyjny opłatek niech umocni to postanowienie, 
a świadomość jaśniejszej przyszłości stanie się rze- 
czywistością. 


Włodzimierz Walery Barański z ubitym wilkiem i dzikiem 
(Do art. „Na wilki i dziki" na str. 1035), 
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KRES POLOWANIA Z OGARAMI. 


Na olbrzymim obszarze województw północno- 
wschodnich naszego państwa, a częściowo, o ile mi 
wiadomo, na obszarze województw południowo- 
wschodnich polowanie z ogarami jest po dziś dzień 
ulubionym sposobem łowów jesienno-zimowych. Skła- 
da się na to wiele przyczyn. Po pierwsze właśnie na 
tych ziemiach ostały się najdłużej tradycje dawnych 
„wielkich łowów", nietknięte nowoczesną komercja- 
lizacją łowiectwa na Zachodzie, niedopuszczające 
jeszcze innego pojmowania łowiectwa, jak tylko do- 
raźne i bez oglądania się na jutro wyładowywanie 
prainstynktów łowieckich przy akompanjamencie 
wrzasków psiarni i trąbek dojeżdżaczy... Po drugie — 
na tych jeszcze ziemiach pozostały wielkie przestrze- 
nie niezasiedlone przez ludzi wcale a przez zwierzy- 
nę w ilości w stosunku do obszaru niedużej, — gdzie 
z jednej strony polowanie z gończymi może się jeszcze 
odbywać z ladajakiem poszanowaniem cudzych gra- 


nic, gdzie z drugiej strony — przy minimalnej ilości 
zwierzyny tylko ten sposób łowów „opłaca' stratę 
czasu i fatygi... Po trzecie — gon ogarów będzie dla 


każdego myśliwego w każdej długości i szerokości 
geograficznej owiany nieodpartym „czarem gonu' 
uwiecznionym brylantowymi zgłoskami na ostatnich 
stronicach „„Sobola i Panny“... Po czwarte wreszcie — 
jeden jedyny szarak zdobyty po kilku godzinach prze- 
myślnego zabiegania na przesmyki, naprowadzania 
gończych, nasłuchiwania zbliżającej się zdala me- 
lodji gonu, stanowi dla prawdziwego myśliwego więk- 
szą wartość i większe ,„praetium affectionis' niż dzie- 
siątki podobnych szaraków zrulowanych na polowaniu 
w kotły na Zachodzie. 

Jakże wielką musi być żałość zarówno myśliwych 
starego autoramentu, jak i myśliwych młodszych, lecz 
rozumiejących, w czem tkwi prawdziwe piękno my- 
ślistwa, na myśl, że w obecnych warunkach łowy 
z ogarami dobiegają kresu swego kilkunastowiekowe- 
go, romantycznego bytu, i że za jakieś dwadzieścia lat 
wyraz „gończe' stanowić będzie w Polsce piękny, lecz 
pusty dźwięk przeszłości. 

Wszyscy uświadamiamy sobie — mniej lub więcej 
dokładnie, — że polowanie z gończymi dobiega kresu. 
Na pytanie „dlaczego'? większość z nas odpowiada: 
„dlatego, że polowanie z gończymi jest szkodliwe dla 
zwierzostanów . Odpowiedź taka jest trafna, nato- 
miast mniej trafne bywają odpowiedzi na pytanie trze- 
cie (pochodne): „dlaczego właśnie polowanie z goń- 
czymi ma być szkodliwe '? 

Myśliwi - hodowcy wiedzą, że jednym z podstawo- 


wych warunków rozmnoży zwierzyny jest spokój 
w łowisku. Z tego punktu widzen.a taka np. krowa jest 
w pewnych warunkach straszliwszym „zwierzem“ 
w rewirze, niż lis lub jastrząb-gołębiarz, a przeto 
walka z wypasem bydła jest nie mniej doniosła, niż 
walka z kłusownictwem lub wnykarstwem. Otóż pa- 
nuje rozpowszechnione mniemanie, że polowanie 
z gończymi w sposób szczególny niepokoi zwierzynę 
i że właśnie w tem tkwi szkodliwość tego sposobu 
łowów. Mniemanie takie jest słuszne li tylko w czę- 
ści nieznacznej. Jeżeli amator gończaków jest równo- 
cześnie myśliwym prawidłowym i dbatym o rozmno- 
żę zwierzyny, to trzyma w sezonie martwym „pieski 
na uwięzi lub w zagrodzie i nie dopuszcza do włó- 
czenia się gończych samopas, zwłaszcza w okresie lę- 
gowym. Myśliwy taki trzyma gończe pod dalszym 
warunkiem, że posiada odpowiedni (pod względem 
przestrzeni i figury) teren myśliwski i że polowanie 
urządza nie częściej niż kilka razy w sezonie i to 
w miarę możności — za każdym razem w innej czę- 
Ści terenu. Przy tak pojętem — prawidłowem trakto- 
waniu polowania z gończymi, moment „niepokojenia' 
zwierzyny spada do zera. Zapewne, że mamy sporo 
jeszcze myśliwych, których gończe hasają przez rok 
okrągły po własnych i cudzych lasach i którzy z na- 
staniem sezonu polują z pieskami dzień w dzień bez 
przestanku. Lecz czy taki system jest o wiele szko- 
dliwszy od uprawianego (niestety — dość często) sy- 
stemu kilka lub nawet kilkanastokrotnych naganek 
w tych samych miotach w ciągu jednego sezonu? Mam 
przekonanie, że takie wielokrotne naganki bardziej 
wypłaszają i przetrzebiają zwierzynę niż codzienne 
nawet gony ogarów. Na obszarach większych i w zwie- 
rzynę niebogatych (a tylko na takich obszarach o po- 
lowaniu z gończymi wogóle można mówić w myśl za- 
sady: „niema dużo zwierzyny, gdzie są gończe, i nie- 
ma gończych, gdzie jest dużo zwierzyny ) pies a na- 
wet cała słora psów goniących zwierza głosem jest 
jakśdyby jednym z naturalnych elementów kniei, 
czemś, co w jej debrach jest o wiele mniejszym dy- 
sonansem niż kroki, nawoływania i jazgot paru dzie- 
siątków „huczków . Każdy bowiem system może być 
dobry i zły, w zależności od umiaru w jego stosowaniu. 
Naganki lub sztrejfy (nie mówię już o kotłach!) upra- 
wiane z pasją przez nemrodów nieliczących się z za- 
sadami hodowli, mogą być i często bywają groźniejsze 
dla zwierzyny niż najzajadlejsze łowy z ogarami. 

W czem więc tkwi szkodliwość gończych? 

Zanim odpowiem na to pytanie, pozwolę sobie zro- 


bić pewną małą dygresję, nieco uczuciową, w krainę 
lat dziecinnych. Kilka lat przed wojną, gdy stawiałem 
perwsze swoje kroki myśliwskie w majątku naszym 
w Mińszczyźnie, — pod nadzorem i egidą starego ga- 
jowego - raubszyca, jedynym sposobem polowania na 
zające i lisy było polowanie z gończymi. (Ta okolicz- 
ność niech świadczy na korzyść mego objektywizmu 
w „kwestji gończej', gdyż wiadomo, że najwięcej 
sentymentu budzą te rodzaje łowów, z którymi łączą 
się wspomnienia wczesnej młodości, a ja jestem dziś 
zdecydowanym przeciwnikiem polowania z ogarami). 
W pamięci utkwił mi pewien drobny epizod, gdy 
czatowałem na przesmyku lisim w mocno podszytym 
świerczyną borze, delektując się rosnącą kaskadą 
gonu dwóch ogarów pędzących lisa, który właśnie zro- 
bił „kółko” i zbliżał się gdzieś ku memu stanowisku. 
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Gajowy uśmiechnął się z politowaniem i powie- 
dział: 

— Polujemy na granicy, lis ruszony w naszym lesie, 
a dla psów niema granicy... 

Ta maksyma, że „dla psów niema granicy", był 
w owych, niezbyt odległych czasach, bo przed 20—25 
laty, naczelną zasadą łowiecką, obowiązującą wszyst- 
kich myśliwych na olbrzymich obszarach dawnych 
Kresów Rzeczypospolitej od Niemna i Bugu do Dnie- 
pru oraz od Dźwiny — hen — aż chyba do morza 
Czarnego. Szkodliwość i anachronizm tej maksymy 
trącącej epoką Pana Tadeusza, rozumiały wtedy li- 
teralnie nieliczne jednostki zakładające u siebie 
ku zdumieniu i politowaniu sąsiadów, hodowle zwie- 
rzyny. Maksyma ta miała wtedy o tyle pewną rację 
bytu, że myśliwych trzymających psy gończe, nie było 


Rozkład. 


Nagle usłyszałem szybkie kroki i gajowy ujął mnie 
za łokieć: 

— Panicz, na granicę... 

Byłem jeszcze początkującym myśliwym i jakkol- 
wiek miałem słuch niezły, lepszy nawet niż mój men- 
tor - gajowy, nie potrafiłem w dźwiękach gonu po- 
chwycić najważniejszego momentu: zmiany kierunku 
$onu wbok. A lis zdecydował zmienić swe ulubione 
przesmyki i zmykał wyraźnie na lewo, co w porę 
schwycił uchem narazie tylko gajowy. Podążyłem więc 
za gajowym najpierw przyśpieszonym krokiem, po- 
tem biegiem. Gdy wreszcie zdyszani zwolniliśmy 
kroku na ścieżce granicznej, usłyszałem wyraźnie 
zbliżający się gon — dźwięczący po gęstych młodnia- 
kich na gruntach sąsiada. Ogarnęły mnie pewne 
skrupuły i powiedziałem szeptem gajowemu: 

— Ależ to cudzy las... 


(Do art. „Na wilki i dziki” na str. 1035). 


wielu, obszary zaś od 1000 do 2000 hektarów stano- 
wiły wówczas na ziemiach wschodnich (mówię w szcze- 
gólności o ziemiach: mińskiej, mohylewskiej i witeb- 
skiej) bynajmniej nie jakieś latyfundja, lecz przecięt- 
ne, „średnie' majątki ziemskie. Ale w obliczu prawa 
i wtedy maksyma powyższa była typowem pogwał- 
cen.em praw granicznych i ostawała się tak długo 
dzięki panującym zwyczajom, bierności drobnych wła- 
ścicieli i obojętności dla tych spraw, obszarników- 
niemyśliwych. | 
Otóż w Polsce odrodzonej nawet na jej wschodnich 
rubieżach trzy te czynniki (zwyczaj; bierność wło- 
Ścian; obojętność ziemian - niemyśliwych) prawie cał- 
kowicie przestały istnieć. Wyrósł natomiast potężny 
kontr - czynnik w formie gwałtownego skurczenia się 
większej własności ziemskiej. O ile na dawnych 
„prawdziwych ' Kresach Rzeczypospolitej, przez któ- 


re rozumiem całą dawną Litwę i Ruś plus Inflanty, 
a których tylko część niedużą przyznał Polsce osła- 
wiony Traktat Ryski, majątek ziemski, 1000-hektaro- 
wy stanowił własność średnią, o tyle dzisiaj obszary 
powyżej 500 hektarów stanowią wciąż rzadsze wyspy 
iwysepki. (Tak np. są powiaty w t. zw. wojewódz- 
twach wschodnich, gdzie ziemian posiadających po- 
wyżej 500 ha, można wyliczyć na palcach i gdzie prze- 
ciętnym typem ziemianina jest właściciel od 100 do 
-209 ha). Pierwszy czynnik, o którym wspomniałem, 
a który sprzyjał przed wojną rozwielmożnieniu się ło- 
wów z śończymi — zwyczaj — przestał istnieć cał- 
kowicie. Zwyczaj został zastąpiony przez prawo pi- 
sane, aż nadto może wyraźnie i szczegółowo przepro- 
wadzające zasadę, że „prawo polowania związane jest 
z własnością gruntu". Toteż i drugi czynnik — bier- 
ność mas włościańskich — został potężnie podważony. 
Idylliczny obrazek, że kmiotek-poleszuk lub kmio- 
tek-wileńczuk przypatrują się z rozrzewnieniem i nie- 
mą zachętą paniczom włóczącym się z psami po ich 
„sznurach“ lub zagajnikach, należy już dziś do nad- 
zwyczajnej rzadkości. Dziś kultura zachodnia, krze- 
wiona powoli (zdaniem niektórych: zbyt powoli) 
przez referaty karno - administracyjne naszych sta- 
rostw, robi jednak zwolna swoje. Kmiotek już dziś nie 
tylko patrzy niechętnie, lecz wręcz ostro protestuje, 
gdy granicę jego przekroczy pan z flintą lub pies. 
Ą jeśli nadomiar on sam lub jego ziomek odczuli na 
własnej skórze represję „wynikającą“ z prawa ło- 
wieckiego, wtedy wspomniany wyżej obrazek idyllicz- 
ny znajduje swój wyraz w „protokule zameldowania” 
spisanym na posterunku policji. Nie ulega kwestji, iż 
otrząśnięcie się włościaństwa ze stanu bierności przy- 
pisać należy nie tyle zbłądzeniu pod strzechy zasad 
kultury łowieckiej, ile pewnej dobrodusznej „Scha- 
denfreude' naszego ludu. Tak czy inaczej włościa- 
nin nasz potrafi dziś bronić swego gruntu nietylko 
przed złodziejem lub wypasem, lecz również przed 
psem i myśliwym. Nareszcie trzeci czynnik — obo- 
jętność dla myślistwa ziemian niemyśliwych — rów- 
nież dogorywa powoli. Tu rzec można, że z:emianin- 
niemyśliwy został w tym pomyślnym dla łowiectwa 
procesie zdystansowany przez kmiotka-raubszyca. 
Ostatni broni zaciekle świętości swych granic i prze- 
ciwstawia się „odgórnemu  kłusownictwu, może z po- 
budek niezbyt szlachetnych, lecz przeciwstawia się. 
Natomiast obszarnik - niemyśliwy nic się nie troszczy 
o swe tereny i toleruje na nich zarówno „odgórne , 
jak i „oddolne'* kłusownictwo *). Takich jednak zie- 
mian spotykamy coraz mniej. Nawet w wojewódz- 
twach wschodnich... Natomiast wciąż wzrasta w siłę 
oraz w zasiąg dobrego przykładu i sąsiedzkiego od- 
działywania, zastęp ziemian-hodowców. Obwody wła- 
sne, będące zarazem pierwszemi u nas na Wschodzie 
próbami hodowli zwierzyny, rosną wprawdzie liczeb- 
nie z roku na rok, lecz są jeszcze rozsiane jak wy- 


*) Pozwoliłem sobie — dla przejrzystości stylu — użyć wy- 
razów, które, być może, nie mają jeszcze pełnych praw obywa- 
telstwa w mowie polskiej Nie wdając się w gramatyczne uza- 
sadnienie tych quasi-nowotworów, pragnę wyjaśnić, że przez 
„oddolne' kłusownictwo rozumiem kłusownictwo uprawiane 
przez nieuświadomione jeszcze masy włościańskie.(„od dołu“), — 
przez „odgórne' — kłusownictwo popełniane przez ludzi, któ- 
rzy powinni służyć za przykład dla mas ciemnych („od góry“). 


= 


sepki, wśród morza dziczy łowieckiej. I właśnie w imię 


stworzenia dla tych pepinjer łowiectwa, możliwych 
warunków egzystencji, należy stanowczo i po męsku 
powiedzieć: musimy gończe stopniowo likwidować! 

Jakże często zwraca się do mnie, jako do „urzędo- 
wego ' opiekuna łowiectwa, jeden z takich myśliwych- 
hodowców i żali się: 

— Poradź, co mam robić. Wiesz, że hoduję zwie- 
rzynę, trzymam dobrą straż łowiecką, daję zającom 
marchew, stawiam paśniki dla sarn, zabijam rok rocz- 
nie po setce kundli i kotów. A ten kochany sąsiad X 
trzyma gończego, który hula po moim lesie rok 
okrągły... 


Rulujący zając. 


Fot. Jan Bończa Markowski. 


Co mam odpowiedzieć? Czy mam otworzyć prawo 
łowieckie i przeczytać postanowienie art. 36, że 
uprawniony do polowania ma prawo zatrzymać psa 
myśliwskiego włóczącego. się w obwodzie? Albo może 
mam poradzić, by biedny myśliwy hodowca docho- 
dził swych strat „na drodze cywilnej“, która to dro- 
ga wymaga przedewszystkiem E TA enia strat?... 
Sumienie myśliwskie nakazuje mi więc taką odpo- 
wiedź: 4 

— Przy pierwszej okazji zastrzel mu psa, a bę- 
dziesz miał doraźny spokój w lesie i postrach na przy- 
szłość. Zastrzel ostrożnie, bo inaczej będziesz odpo- 
wiadał przed sądem za „uszkodzenie cudzego mie- 
nia". A zresztą — sądzę, że dla satysfakcji pozbycia 
się tego psa, nie pożałujeszcz 50 zł. grzywny, która ci 
ODRA SEK grodzki? 
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Porada taka ma tę świetną stronę, że jest prosta 
w konstrukcji i praktyczna w wykonaniu. Lecz tę 
Stronę QUuatnią Zadcielinii caikowic.e strona ujemna. 
FOraud taKd jest NietyKO „„grzecnem cuazym z punk- 
tu w.uzenia etyki, lecz rowniez — pospoitem pod- 
żeganiem do przestępstwa z punktu widzenia kodeksu 
karnego. Frowaazi ona do podważania prawa wogole, 
a takie podważanie, stosowane jako system, może mieć 
wręcz nieobliczalne i groźne skutki dla samego łowie- 
ctwa. To też porad takich udzielam z wielką oględ- 
nością i tylko osobom zaułanym i pewnym. Lecz 
udzielać muszę, mimo ich wyraźną bezprawność, gdyż 
z tak groźnym wrogiem myśliwego-hodowcy jak cu- 
dzy pies gończy, walczyć należy radykalnie. 

Natomiast otwarta jest kwestja zmiany przepisu 
urt. 36 prawa łowieckiego. O zmianie tej napomkną- 
łem w konkluzji teljetonu mego „Pies włóczący się“ 
(„Łowiec Polski" Nr. 19, z r. 1931). Feljeton ów po- 
traktowatem humorystycznie, lecz konkluzję dałem 
zupełnie poważną. Pies włóczący się jest jedną z groź- 
nych plag naszego łowiectwa, jedną z plag najgroź- 
niejszych. Myśliwski pies włóczący się jest groźniej- 
szy od kundla właśnie z tej racji, że jest myśliwski. 
Gończy pies włóczący się, lub raczej — hasający jest 
zjawiskiem codziennem. Inny pies myśliwski włóczą- 
cy się, np. wyżeł, jest zjawiskiem rzadszem; zdarza 
się zaś nietylko w powieściach Dygasińskiego, lecz 
i w życiu. To fakt pierwszy. — Pies myśliwski włó- 
czący się, t. j. pozostawiony bez dozoru swego pana 
jest, lub przynajmniej powinien być, zjawiskiem rzad- 
kiem, zwłaszcza jeżeli chodzi o psy niegończe (np. 
wyżły), zjawiskiem, które świadczy zarówno o ma- 
łem zainteresowaniu się psem u właściciela, jak i o ni- 
skiej kulturze łowieckiej tegoż właściciela. To fakt 
drugi. Wreszcie — prawdziwy myśliwy długo się na- 
myśli i dużo sobie krwi napsuje, zanim zdecyduje się 
poczęstować psa myśliwskiego ładunkiem śrutu. To 
łakt trzeci. Te trzy fakty razem zestawione, dopro- 
wadziły mnie ongiś i doprowadzają obecnie do zro- 
bienia śmiałej konkluzji: prawo powinno zezwalać 
myśliwemu na zabijanie wszelkich psów, a więc 
i myśliwskich, szwendających się po obwodzie. 

To, co wyżej napisałem, może zrobić na czytelni- 
kach przykre wrażenie, że autor jest „krwiożerczo” 
nastrojony przeciwko psom w ogólności, a przeciw- 
ko psom myśliwskim, zwłaszcza gończym, w szczegól- 
ności. Tak nie jest. Autor nietylko przez leditymowa- 
ną przynależność do Towarzystwa opieki nad zwie- 
rzętami, lecz i przez wrodzoną każdemu myśliwemu 
animalofilję — lubi zwierzęta i rad byłby, by zwie- 
rzętom, zarówno swojskim, jak i dzikim, nie działa 
się żadna krzywda. Zwłaszcza obdarzam szczerym, 
w dzieciństwie jeszcze zaszczepionym sentymentem 
owe pieski — czarne, bure, lub rudawe — cętkowa- 
ne lub w białe łaty — a zawsze podpalane — sło- 
wem: gończe. I prawdziwy, niefałszowany żal ściska 
mi serce na myśl, że może już nigdy nie doleci mych 
uszu urywane „doławianie się”, które stopniowo — 
jak brawurowa uwertura, uderzy w chwytający za 
krtań, potężny akord „ruszenia”, by potem przejść 
w jękliwą fugę „gonu". 

Jednak sentyment — sentymentem, to jedno, a co 
innego wyrozumowana na zimno konieczość zdecydo- 
wania się na radykalną operację. A operacja taka jest 


konieczna, jeżeli pragniemy olbrzymie obszary na- 
szych województw wschodnich podźwignąć do na- 
leżytego, pod względem łowieckim, poziomu. 
MICHAŁ K. PAWLIKOWSKI. 

Z konkluzją Szanownego Autora, że powinno być 
wolno zabijać włóczące się psy myśliwskie, zgodzić 
się nie można. Byłoby to uniemożliwieniem wogóle 
polowań z psami, którym tak ważna rola i z punktu 
widzenia hodowli zwierzyny się należy. Proszę tylko 
pomyśleć, jaką rolę z tego właśnie punktu widzenia 
przeznaczają psom niemcy. Żaden pies nie urodził się 
jednak odrazu absolutnie posłusznym, trudno 'mu też 
wpoić pojęcie granicy rewiru. Każdy więc pies w cią- 
gu swego żywota, szczególniej w młodości, musi „na- 
ruszać granice , przyczem niekoniecznie w szkodli- 
wy dla zwierzostanu lub jego spokoju, sposób. Poza- 
tem psy myśliwskie przedstawiają przeważnie wielką 
wartość, zarówno pieniężną, jak i z punktu widzenia 
„praetium affectionis“ ich właścicieli, a utrata takich 
psów stoi w niepomiernym stosunku do ewentualnej 
szkody, jaką mogą wyrządzić. Kłusownik jest też 
szkodnikiem, a jednak zniesiono karę śmierci za kłu- 
sownictwo, która w średnich wiekach przecież istnia- 
ła. Trudno więc karać psa myśliwskiego śmiercią za 
kłusownictwo mimowolne, częstokroć zaś za zwykłe 
naruszenie granicy. Co do zmierzchu ogarów, przepo- 
wiednię Autora też należy uważać za przedwczesną. 
Nie wszystkie rewiry, choć na nich znajduje się tro- 
chę zajęcy, nadają się do ich hodowli. Niekoniecznie 
też można polować z ogarami tylko w obwodzie wła- 
snym, można przecież dodzierżawić potrzebny obszar, 
co na Kresach tak drogo znów nie kosztuje. Nie tu 
więc leży niebezpieczeństwo dla przyszłości ogarów. 
Niebezpieczeństwo dla przyszłości polowań nietylko 
z ogarami, ale wogóle z psami, tkwi w topniejącej 
wciąż liczbie prawdziwych myśliwych i wypieraniu 
ich przez zwykłych amatorów jaknajczęstszego strze- 
lania. Tym ostatnim chodzi o zabijanie już nie , zwie- 
rzyny , której gatunków nawet rozróżnić częstokroć 
nie potrałią, i o której mają bardzo odległe pojęcie, 
lecz poprostu o zabicie jakiejkolwiek „„kreatury'. Jeśli 
się pod tym względem upodobania świata łowieckie- 
go nie zmienią na lepsze, to istotnie z przyszłością 
polowań z psami będzie źle. Przyp. Red 


Rogacz we wnyka. 
Fot Jan Kwiatkowski, leśniczy, w Łapajówce. 
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NA WILKI I DZIKI 


Zima 1930/31 r. miała się już ku końcowi, ale jesz- 
cze stoki Karpat pokryte śniegiem głębokim, „związa- 
ne' wody, w innych porach roku wartko ku dolinom 
płynących potoków. Na równinach małopolskich już 
miejscami idą pierwsze zwiastuny zbliżającej się wio- 
sny (choć złudna to była, jak się później okazało, na- 
dzieja) ale tu na „Podkarpaciu. i na pierwszych 
skłonach Karpat jeszcze żadnej o niej wiadomości. 
Lodowo-zimny wiatr wieje od dzikiej, a pełnej piękna 
i tajemniczości, głębi karpackich puszcz, od śniegu 
nawet jeszcze w maju ubielonych, a jak fale morza, 
spiętrzonych szczytów wysokich Karpat z majesta- 
tycznymi „Gorganem |lłemskim', „Pustoszakiem |. 
„Jajkiem Lolińskiem', „Wierch - Mołodą', „Grotą', 
„Wielką Popadją , „Wysoką' i „Sywulą' na czele. 

Las zamarł w potężnym mrozie a poważną jego ci- 
szę przerywa tylko stukot dzięcioła na szczycie su- 
chego dębu czy zmurszałego buka lub chrzęst twar- 
dej skorupy śnieżnej pod badylami lub rapełami ku 
paśnikom (żerowiskom) dążącej zwierzyny. I nicby 
ńie przerywało tych, tak pięknych dla myśliwego-ho- 
dowcy chwil, gdyby nie płowi rabusie kniei, wilki! 
Mimo silnego przetrzebienia, dzięki któremu stan je- 
leni i sarn tak wybitnie się poprawił, jeszcze ciągle 
w tutejszych podkarpackich kniejach robią one zna- 
czne spustoszenia w zwierzostanach, większe niż 
w głębokich górach. Dotychczas miały one specjalne 
szczęście, gdyż w tej zimie chybiono trzy wilki 
podczas polowań nagankowych. Aż nareszcie nade: 
szła chwila odwetu: „Hallo, w Lubienieckiem otro- 
pione trzy wilki, przyjeżdżaj natychmiast" przyniósł 
radosną wiadomość telefon. Odłożyłem słuchawkę, 
przepełniony nadzieją, że może który z krwiożer- 
czych, bezlitosnych rabusi zakończy dziś swój dra- 
pieżny żywot. Wkrótce pomknęły sanie po białej 
płaszczyźnie ku Górno-Łukawickiej kniei. W ozna- 
czonym czasie zjechaliśmy się na t. zw. „Cegielni , 
gdzie czekała już naganka i strażnicy. 
dobrze obstawiony myśliwymi, tak, że wszysc: sta- 
liśmy na miejscach, gdzie innemi laty do wilków 
strzelano. A sławny to ten miot „Lubieniecki', nie- 
jeden wilk w nim poległ, nie mówiąc już o „czarnym“ 
zwierzu, którego miot ten jest głównem miejscem 
pobytu. Stanąłem na stanowisku, mając po lewej 
ręce jako sąsiada, brata Tadeusza, po prawej pa- 
na  Scheumanna, łowczego braci. Dalej za 
p. Scheumannem stał brat Eustachy. Śnieśu dużo, ga- 
jęzie świerków pokryte śrubą warstwą okiści, typo- 
wy „las zamurowany'. Mgła i okiść nadawała kniei 
tajemniczy charakter t. zw. „suchej kniei". Trąbka 
odezwała się w oddali, gon rozpoczety. Zamieniłem 
się cały we wzrok i słuch. Ten ostatni zmvsł jednak 
nie wiele mógł mi być pomocnym w dniu dzisiejszvm. 
Po dłuższej chwili zauważyłem dużego wilka, który 
po wyjściu ze świerczyny szedł przez młodą śrabinę, 
ku mnie, na „kulawy sztych'. Gdv się wysunał na 
ścieżkę od mego stanowiska w głąb miotu, biegnącą 
na około 30 kroków, strzeliłem, wilk padł w ogniu. 
Była to duża, stara wadera. Drugi wilk przeszedł obok 
p. Scheumanna, niestety, zapóźno przez niego zauwa- 
żony, bez strzału. Tylko brat Eustachy, ze swego sta- 
nowiska na około 120 kroków posłał za nim bezna- 
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dziejną kulę. Trzeci wilk wyszedł nieobstawionem 
stanowiskiem. naturalnie bez: strzału. 

Mimo że nie mieliśmy zamiaru dnia tego na dziki 
polować, ulegliśmy jednak prośbom straży leśnej i po- 
stanowiliśmy zapolować w niezbyt daleko położonym 
miocie, t. zw. „Stawy , gdzie były otropione: dwa 
odyńce, jeden wycinek i stadko z 8 sztuk złożone. 
Wkrótce staliśmy już na stanowiskach, a trąbka 
oznajmiła znów rozpoczęcie gonu. Mój poczciwy 
„Box“ zaczął atakować, a potężne „garbusy', zbu- 
dzone z miłej drzemki, szły zdecydowanie na niechy- 
bną śmierć ku przesmykom, które obstawiliśmy; kil- 
ka suchych strzałów sztućcowych i 3 grube dziki ległv 
u stóp starych buków i dębów, 


Z naganką. Fot. dr. K. Wize. 


Ja zabiłem I dzika a brat Eustachy dwa. Pan Scheu- 
mann i brat Tadeusz, niestety, nie strzelali, gdyż 
reszta dzików poszła po strzałach na nieobstawione 
skrzydło, uchodząc ku górnym partjom kniei. 

Na zakończenie podam, że tej zimy zabili- 
śmy na terenie kniei Rozhurcze, Siemiginów, Łuka: 
wica-Górna, razem 26 dzików, 1 wilka. 

Znaleziono na terenie rewirów Rozhurcze i Siemi- 
ginów 28 sarn i 3 łanie rozdarte przez wilki, a na te- 
renie rewiru Łukawica-Górna 8 sarn i 1 łanię. 


WŁODZIMIERZ WALERY BARAŃSKI. 
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„Ł OWIEC POLSKI. 


W TEN SPOSÓB ROZPOWSZECHNIAĆ BĘ- 
DZIECIE KULTURĘ ŁOWIECKĄ W POLSCE. 
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PRAWDZIWE ZDARZENIE. 


Myśliwy to szczęśliwy człowiek, bo czyż może kto 
mieć tyle pięknych i dziwnych przygód jak on? 

Powiadają ludzie, że to blaga lub przesada, gdy za- 
cznie jakiś amator polowania opowiadać swe naj- 
prawdziwsze zdarzenie. Bo czy uwierzy kto kiedy, gdy 
powie pewien wielki myśliwy z Kujaw: „Zabiłem bia- 
łą wronę', lub inny, że zrobił dubleta pod Warszawą 
do białych kuropatw? Nie. — Tymczasem wrona bia- 
ła jest już: wypchana i znajduje się w Kościelcu *), 
a białe kuropatwy ubito w Zaborówku i działo się to 
wszystko niecały rok temu. 

Albo dałby kto wiarę takiemu wypadkowi, który 
się przytrafił zeszłego roku na polowaniu w Lesznie, 
a stało się to na oczach 10 myśliwych i całej nagan- 
ki: Strzela gość do kuropatwy w sztrajfie, spada zbar- 
czona i zaczyna wyciekać brózdą, za nią biegnie chło- 
pak i myśliwy; nagle z kartofli wyskakuje lis. porywa 
kurę i uceka z przed nosa osłupiałego strzelca, któ- 
ry zapomina języka w gębie... Przepraszam, chciałem 
pow'edz'eć, strzelby w ręku. 

Wyobrażam sobie, jakby mu uwierzono, gdyby mu 
się to przytrafiło samemu bez świadków. Blaga, bla- 
gier... Co on za głupstwa opowiada — posypałoby się 
ze wszystkich stron i biedak po pewnym czasie sam 
zacząłby wątpić o prawdziwości swoich słów. 

Pod tym względem jesteśmy bezwzględnie upośle- 
dzeni, nikt myśliwym nie wierzy, śdy zaczną opowia- 
dać trochę barwniejszą przygodę. Ponieważ jednak 
„Łowca P.” czytają przeważnie myśliwi, a profani, 
w szczególności zaś wszystko krytykujące, starsze pa- 
nie mało się interesują literaturą łowiecką, więc za- 
ryzykuję opowiedzieć, co mi się przytrafiło tego lata. 

A było to tak... Pewnego dnia postanowiliśmy wy- 
brać s'e z kolegą, kochanym Tadeuszkiem K. na cią- 
gi kaczek. Wcześnie, o drugiej rano obudził nas 
stróż nocny, — przypuszczam, że biedak pożyczył od 
kucharki budzika, żeby nie przespać tej godziny, bo 
stróż nocny tem się różni od innych ludzi, że jest 
w stanie spać cały dzień i całą noc. 

Ubrawszy się szybko, wychylam nos przez lufcik, 
mgła gęsta jak wata, zalega nad jeziorem i lasem; cóż 
robić, może się uda mimo wszystko , wszak kaczka 
i przez mgłę trafi do jeziora, to może i ja trafię do 
kaczki. Wyruszamy kałamaszką w drogę po „austr- 
jack'ej szosie"... Przypuszczam, że C. K. armja uży- 
wała tego środka jako obrony przed wypadami ka- 


*) Białą wronę ubił E. hr. Poniński z Kościelca w majątku 
Węgierce p. pos. Zbign. Dembińskiego w sierpniu b. r. 


walerji nieprzyjacielskiej, bo niepodobna po tych nie- 
ociosanych balach ułożonych na drodze, jechać inaczej 
jak stępa. Raz spróbowałem ruszyć l:łusa, po pięciu 
minutach dostałem kolki, zęby mnie bolały od dzwo- 
nienia, a konie mało nóg nie połamały. 


Jedziemy więc, a raczej wleczemy się noga za nogą, 
powoli zaczyna szarzeć... Po godzinie trzęsionki, sta- 
jemy na miejscu, to jest po drugiej stronie jeziora, 
gdzie kaczki miały niebawem nadlecieć. Postanowi- 
liśmy z Tadeuszem, który miał długie, gumowe buty, że 
on zostanie na brzegu w trzcinach, ja zaś wsiądę do 
łódki i też ukryty w sitowiu przy wysepce będę cze- 
kał na powracające z żeru kaczusie. 

Po długiem manewrowaniu łódką, gdyż o wiosło- 
wan'u nie mam wielkiego pojęcia, znalazłem się 
w końcu na miejscu, gdzie miał być najlepszy ciąg. 


Ułożywszy wiosła na dnie łódki, nabiłem strzelbę 
i czekam cierpliwie, wpatrując się w biel otaczającej 
mnie mgły, która zazdrośnie zasłania wszystko, co się 
dalej znajduje. Wtem wprost przedemną zaczęło 
się coś pluskać w jeziorze, i to głośno tak, jakby 
z dwóch ludzi wiosłowało, Co za licho może o tej 
porze się tu znajdować, pomyślałem, łódka jest tylko 
jedna na jeziorze i ja w niej jestem, chyba, żeby jacyś 
kłusownicy lub złodzieje ryb... „Hej, a kto tam?" za- 
wołałem głośno. Plusk ustał,-zaległa grobowa cisza. 
Napewno jakieś łotry, skoro nie odpowiadają na woła- 
nie, ale czekam, pilnie nadsłuchując i wpatrując się 
w miejsce, skąd przed chwilą dochodziły mnie od- 
głosy pluskania. Powoli, bardzo wolno zacząłem 
rozpoznawać kontury wysepki znajdującej się o ja- 
kieś pięćdziesiąt kroków przedemną. Wtem skamie- 
niałem cały na widok tego, co przy tej wysepce się 
znajdowało. Właśnie lekki podmuch wiatru rozpę- 
dził nieco mgłę i zdało mi się, że widzę przed sobą 
głowę potwornej ropuchy, głowę większą od łba koń- 
skiego, z oczami wprost ku mnie zwróconemi... Prze- 
tarłem powieki... Zjawa nie znikała. Powoli sięgna- 
łem do kieszeni po loftki... To na pewno jakiś głupi 
dowcip Tadeusza, pomyślałem, ale strzelę w tę masz- 
karę, choćby on sam w niej siedział. Ręka jednak tak 
mi drżała, że musiałem przyklęknąć w łódce, by móc 
wycelować. Z wielkiej emocji pociągnąłem za oba 
cyngle razem, kopnęła mnie strzelba, że mało z łód- 
ki nie wyleciałem... Przy wysepce plusk zrobił się ta- 
ki, jakby głaz jaki do wody wleciał, woda się zakotło- 
wała; po chwili wszystko ucichło, tafla jeziora lśniła 
się gładka jak lustro. 


Zdenerwowany do najwyższego stopnia, wiosłuję co 
sił do wysepki, na miejscu potwora nieco piany za- 
różowionej krwią, w mule widać odcisk jednej łapy, 
odcisk większy od śladu słonia... 

Zdala słychać kanonadę Tadeusza, nademną ciąg- 
nie stado za stadem, nie jestem w stanie strzelać... 
Zaczął deszcz padać... Ile czasu tak zostałem wpa- 
trzony w ślad tego potwora, który zamazywał się pod 
wpływem deszczu i zalewajacej go fali, nie wiem... 
Z zamyślenia wyrwało mnie wołanie Tadeusza, któ- 
ry nadszedł zaniepokojony ciszą z mojej strony... 
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No i co ci się stało? — zapytał. — „Ładunki zamo- 
kły — odparłem, gdyż faktycznie torba z nabojami 
wpadła mi do wody. „To pech, ja zabiłem 20 sztuk. 
a podniosłem 14". 

Po powrocie do domu znalazłem w jakimś podręcz: 
niku geologji, podobnego potwora... Żył w epoce wę- 
glowej i miał dwadzieścia metrów długości... 

A teraz, czy mogę komu innemu jak koledze myśli- 
wemu, opowiadać to zdarzenie? 


HENRYK TYSZKIEWICZ. 
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LIS NA STERCIE. 


Ostatni kocioł otoczony: po linji rozstawiono ludzi 
gęsto, bo 14 naganki między myśliwymi. 

Po sygnale ruszamy ku środkowi, gdzie stoi sterta, 
przy której kocioł ma się zakończyć. 

Dość jasno jeszcze, aby widzieć zdala już ruszone 
zające. Pomykają od ludzi do środka i spłoszone wi- 
dokiem przeciwległej linji naganki, wracają, krzyżu- 
jąc się ze zdążającymi już w przeciwną stronę. 

To tu, to tam słychać rozpoczęte strzały, każdy 
inaczej rozlega się, zależnie od kierunku, z jakiego po- 
chodzi. 

Naganiacze dzielą się głośno swojemi wrażeniami 
i spostrzeżeniami, których coraz więcej przybywa: 
„O tam trzy w kupie". „A to dostał”, „Od jednego 
strzału!” „O leży” albo „Poszedł ', lub niby to szep- 
tem „O idzie, idzie do nas, tutaj, tutaj!“ Gorliwe za- 
biegi mało inteligentnego chłopca, w celu zwabienia 
zająca ku nam, wprost odwrotny wywierają skutek 
i zając wykręca zawczasu gdzieindziej. 

Znowu strzał słychać i przeciągłe: „Pooosed'. 
„Ahaaa'” tłomaczy swoje odkrycie naganiacz: „To ten 
strzela, co w tamtym kotle szedł przy mnie i ani jed- 
nego nie mógł popaść . 

Przeważnie jednak, gdzie strzał huknął, w tym kie- 
runku wywracał się pędzący zając, w górę białym 
brzuszkiem i rozciągał szarą plamką na puszystej 
bieli. ! 

Wtem po linji dały się słyszeć nerwowe, energicz- 
ne wołania: Lis, lis! pilnować, nie robić luk, ochryple 
głosił strzelec galopujący na zmęczonym koniu wo- 
koło kotła. 

I ci myśliwi nawet, którzy zwykle mniej dbali 
o prawidłowe trzymanie naganki, również czynili sta- 
rania, aby wyrównać ludzi i zakryć — co większe lu- 
ki, a cały pierścień coraz się wolniej i uważniej po-- 
suwał. 


Mimo wszystko. strzały do zajęcy padały na około 
dość gęsto. Lisa, przez chwilę spostrzegłem, jak prze- 
cinał w szybkiem tempie środek kotła, sunąc dłuższą 
sylwetką niż zajęcza. 


Straciłem go z oczu, gdyż zając, który wybrał so- 
bie obok mnie miejsce, gdzie praśnął wydostać się 
z niemiłego otoczenia, zabrał mi dużo czasu i 4 ła- 


dunki. 


Naganiacze ciągle oznajmiają o ruchach lisa, któ- 
rego upatruję przed sobą, bez nadziei zresztą strzela- 
nia. 


„Łazi teraz po stercie , słychać uwagi. 


Jedna była sterta, do której zmierzamy według 
planu. 


Lisa rzeczywiście nie widać w kotle. a choć nie do- 
wierzam temu, co słyszę, spoglądam na stertę, gdzie 
też go nie widzę. Podobno już zeskoczył; podniecenie 
udziela się wszystkim, a niektórzy chłopcy specjal- 
nie śledzą lisa i głośno oznajmiają, co widzą. 


Już strzelają do niego. I rzeczywiście, któryś z go- 
rętszych myśliwych strzelił zadaleko. Lis zwinął na 
miejscu i zdrowo wraca do sterty. 

,Oo, znowu wlazł na stertę” krzyczą naśaniacze. 

Pokrywa Śnieżna nad ciemną masą czterokątnej 
sterty, bieli się jak na dachu, a po białem tle śmiśnę- 
ło coś ciemnego, długiego. Znowu zeskoczył i puścił 
się w upatrzone miejsce, szukając ratunxu. ale pier- 
ścień ludzi, zaciskający przestrzeń okrągłą, kurczy się 
miarowo i szczelnie, zbliżając się do środka; krąg sta- 
je się mniejszym i zmusza lisa do częstszych nawrotów. 
Szybko się coła, spotkawszy ludzi i po raz trzeci znaj- 
duje się na stercie. Niesłorni kłfedyindziej myśliwi, 
także posuwają się prawidłowo i pilnują naganki, aby 
szła jak należy. 


Pozostała już do przebycia mała część dystansu; 
obwód kotła tak się zmniejszył, że ludzie co raz bar- 
dziej zbliżali się do siebie. Nie było obawy o stworze- 
nie luki, którą mógłby się wymknąć bez strzału zając, 
a nawet lis. Śmigał on przez środek malejącej prze- 
strzeni, to w jedną, to w drugą stronę; spotyka! się 
już ze strzałami, przeważnie chciwymi, nerwowymi 
i dalekimi, które przyśpieszały tylko jego zwroty 
i szybkość biegu. Po ostatnim, niefortunnym dla my- 
śliwego, a szczęśliwym dla lisa strzale, skierował się 
szybko w stronę sterty i więcej się nie pokazał, ani 
na bieli wnętrza kotła, gdzie podsuwały się do my- 
śliwych, ginąc, ostatnie zajączki; ani na stercie, która 
już w promieniu 300 metrów została otoczona śŚciśnię- 
tym pierścieniem ludzi, tak, że mogli podać sobie 
ręce. 

Każdy głosił swoje spostrzeżenia i rady, od czego 
powstał podniecony gwar przechodzący w hałas. 

Myśliwi znaleźli się też blisko siebie, tak, że którę- 
dykolwiek lis chciałby się wymknąć z kotła, czekały 
go cztery strzały. 


W środek, do kotła już strzelać nie można, więc 
naganka ruszyła ku stercie, aby wypchnąć, przy- 
puszczalnie ukrytego gdzieś obok, lisa. Chłopcy, uzbro- 
jeni przeważnie w kije, groźniej niż zwykle, ruszyli do 
środka. Jedni biegali wokoło sterty, upatrując na niej 
niesamowicie zaginionego, inni tropili po ziemi roz- 
grzebując śnieg, nawet w miejscach, gdzie nie było 
żadnego otworu, ani śladu, któryby wskazywał, że 
był tu lis, 

Na stercie, na równej bieli, znać było linje ciem- 
nych punktów, jakiemi poprzekreślana była biała po- 
krywa. Pokazywali to jedni drugim, jako dowód obec- 
ności poszukiwanego. | 

Tymczasem lis przepadł jak kamień w wodzie. 

Sytuacja staje się coraz ciekawszą. 


Wśród tłumu kręcących się ludzi, krzyki i gwar 
ustawały powoli, a zawizętość krążących gorliwie po- 
szukiwaczy, poczęła się wzmagać 


„Może to ciort?' zapytywali wesoło ciekawsi. 


Po chwili, jeden z naganki wskazuje kijem otwór 
w boku sterty i ogłasza, że tu musiał się schować. 
Strzelec, prowadzący nagankę, uznał to również za 
jedyną możliwość i proponuje paru myśliwym stanąć 
na przeciwko wylotu, a sam ściąga z przykrycia ster- 
ty długą tykę i pcha ją do otworu. 

Na tle ciemnozielonej ściany seradellanej stertv. 
na wysokości 115 metra od ziemi, widać czarny otwór 
jamy o średnicy ludzkiej głowy, tam zagłębiła się ty- 
ka cała, długości około 6-ciu metrów. 

Jest, jest, gryzie tykę! oznaimia z radością strzelec. 
"I w istocie, po wyjęciu tyczki, zauważyliśmy na 
jej sękatym końcu, parę włosów, pewnie z boku gnie- 
cionego zbiega i ślady ostrych zębów. 

Niecierpliwi naradzali się, jak go wydostać. 

Paru nas, z grona myśliwych, podniosło projek: 
ułaskawienia sprytnego i przemyślnego mądrali, wi- 
dząc jednak nastrój otoczenia, myśl tę nieśmiało 
podtrzymywano, gdyż zawziętość poszkodowanych 
przez lisie wizyty nie pozwalała wierzyć w powodze- 
nie tej myśli. 
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Lis zatem nie mógł być ocalony i dla spokoju, 
wrogo dla niego usposobionych, musiał odpowiadać: 
jeśli nie za swoje osobiste grzechy, to za przestępstwa 
swoich współbraci - rabusiów. 


Uznaliśmy, że teraz ze strachu nie wyskoczy z kry- 
jówki na strzał; polowy proponuje zostawić straż 
przy otworze, a sam zamierza sprowadzić swego pie- 
ska, aby przy jego pomocy wydostać lisa. 


Z każdą chwilą robi się coraz ciemniej. 


Myśliwi odnajdują swoje sanie i po 2-ch lub 3-ch 
udają się do domu, rozprawiając o urozmaiconem za- 
kończeniu dobrego polowania. 


Który z myśliwych miał kiedy z lisami. jakie cieka- 
we wspomnienia (a kto ich nie miał!), przypominał so- 
bie; więc w drodze, wszyscy po kolei czuli się w obo- 
wiązku opowiedzieć swoje, a inni wysłuchać. 


.Jechaliśmy we trzech, więc akurat starczyło tematu 
na dojechanie pod zajazd pałacu. 

Tam. po herbatce i przebraniu się, już podczas 
bridgea, dają znać, że lis jest, więc jeszcze przed obia- 
dem zdążyliśmy oglądać przyniesionego. Cięty pie- 
sek wyciągnął go z głębi otworu w stercie, gdzie po- 
turbowanie lisa tyką znakomicie jednak musiało uła- 
twić pieskowi robotę, bo lis był piękny, a bardzo du- 
ży, mocny i widocznie stary, czego zresztą dowodziło 
to, że ratując swoje długie życie, zdążył w niem na- 
brać praktycznych wybiegów: wskakiwał na stertę, 
dla badania sytuacji, by z góry przez upatrzone miej- 
sce starać się wymknąć z otoczonej pułapki; a w koń- 
cu, ukrył się głęboko w jamie. 


Ciekawe tylko, czy jama ta była przez niego z tru- 
dem wyszarpana w ścisłej, zleżałej seradelli i używał 
jej poprzednio, czy tylko sprytnie wyszukana, a wie- 
dząc o niej, użył jej jako ostatni ratunek. 

A że przed 200-ma zgórą parami oczu ludzkich, śle- 
dzących go chciwie, nie udało się ocalić, to już nie 
uchybia jego sprytow:. 


STANISŁAW LESKI. 


Z psami na dzika. Chinocze 1931. 
Fot. Wacł. Podhorski. 


KAMIL MACKIEWICZ. 


WSPOMNIENIE POŚMIERTNE. 


Mam przed sobą szereg książek z ilustracjami 
Mackiewicza. Przedewszystkiem te o treści my- 
śliwskiej. Powoli przerzucam ich karty i wpatruję 
się ze smutkiem w pracę tego, który tak bardzo my- 
ślistwo ukochał, a którego nie masz już dzisiaj mię- 
dzy nami. 

Na pierwszym pla- 
Wiosna. 
Leniwym 


Na niebie rysuje się sznur gęsi. 
nie stoi poleszuk, typowy „had“ białoruski. 
Pierwsze zwiastuny głoszą swe przybycie. 
ruchem zadarł had głowę do góry, bezładnie opuścił 
ręce i gapi się. Jakże charakterystyczną jest jego 
sylwetka! 

Przez kładkę, rzuconą na moczarach, do tokowiska 
idzie dwu ludzi. Na przedzie pozornie niezgrabna po- 
stać przewodnika, ale w istocie tak pewnie ustawiona 
na chybotliwych okrąglakach! Dalej przeciwieństwo— 
miejski myśliwy w pocie czoła przezwycięża ryzykow- 
ne przejście. Zwróćcie uwagę na ich ruchy, na sposób 
używania kija do podpory. 

Jakiś pobereżnik z powagą trzyma 2 kaczory. Skąd 
ja goznam? Ależ znamy go wszyscy. Nie tego natu- 
ralnie. Ten jest tylko w swym charakterze identycz- 
ny z tamtymi, których widujemy na wschodzie. 

Moroz chwycił jakiś głos od puszczy i zastygł. Zwró- 
cił głowę i wązkiemi szparami oczu, chce przeniknąć 
tajemnicze zasłony porannej mgły. Na drugim pla- 
nie, nad jeziorem w oddali stoją pojedyńcze sosny. Po- 
wiedzcie, czy nie tak właśnie złoci wschodzące słońce 
ich wymuskaną przez wiatr korę? 

I dalej szereg innych. Sylwetka łosia łopatacza na 
skraju puszczy. Między szuwary jeziora zapadają 
kaczki. Tu znów dwaj pińczucy leniwie pchają swe 
łódki po szeroko rozlanych wodach. Siano wiozą. My- 
śliwy za psem, który się ściąga na mszarach. Jakaś 
barć samotna nad rzeką. 

Tylko ten, kto zna Kresy, kto polował na rozległych 
wodach Piny czy Prypeci, 
w tych rysunkach jest wyrazu i charakteru. 
dy mówią one więcej niż rozległe opisy etnologów czy 
geograłów. Niedbałym rzutem swej kreski potrafił 
Mackiewicz uchwycić w sposób nieporównany istotę 
tego, co chciał oddać. 


Dopraw- 


Dziwny to był człowiek. Jeśli go ktoś znał tylko 
z miasta, niewątpliwie nie mógł sobie wyobrazić, ile 
w nim było myśliwca rozkochanego w pierwotnej, 
dzikiej przyrodzie. Miesiącami siedział w głębi puszcz, 


na skraju mszarów. Polował. Za nic mu był 
stolicy. 


— Aż nagle zjawiał się w Warszawie i tonął w ży- 


gwar 


ciu wielkomiejskiem. Szalał. Roznosił go bujny tem- 


tylko ten ocenić może, ile . 


perament, jego szeroka, niechcąca uznać opamiętania 
natura. Tu w zadymionej, rozbuchanej wrzaskliwą 
muzyką knajpie, rej wodził. Hałaśliwe, tchniące ner- 
wowym ruchem ulice, były mu, zdawać się mogło, do 
życia nieodzowne. W przyjacielskim domu przy bie- 
siądzie olśniewał swoim kapitalnym humorem, pod- 
bijał nieporównanemi zdolnościami opowiadań. Wszę- 
dzie go było pełno. Był rozrywany dla swych niezwy- 
kłych zalet towarzyskich i tej nadzwyczajnej zdolno- 
Ści wrastania w każdą sytuację, w każde środowisko. 
Nie przeszkadzało mu to zresztą mówić to, co myślał, 
prosto w oczy ludziom nieraz przykrą prawdę. Jemu 
właśnie wybaczano to i szukano jego towarzystwa. 
Bawił się więc aż do przesytu. Aż nagle znikał. 

Daleko stąd zamykały się za nim tajemnicze wrota 
pierwotnych puszcz. Wchodził w inny świat. Teraz 
trwał zasłuchany w istotną pieśń życia. Błądził po 
śnieżnych równinach rojstów. Muzyką była mu gra 
psów i zawołanie trąbki myśliwskiej. W kureniu bu- 
dził go klangor żórawi. Roztapiał się w szerokim, 
smutnym krajobrazie Polesia. 

To była prawda. Miasto było narkotykiem. Ucie- 
kał od niego i znów powracał. Tak też i ostatnio. Je- 
dnak teraz, niestety, zanurzył się, by nie wypłynąć 
więcej. 

Odszedł w pełni sił, przedtem, zanim się wypowie- 
dzieć zdołał. Nie mogę tutaj dawać jakiejś charakte- 
rystyki jego twórczości artystycznej, nie jestem zre- 
sztą do tego powołany. Podkreśliwszy tylko wielką 
wartość jego prac, związanych z łowiectwem, zwracam 
uwagę, że w tym kierunku zaczął się wypowiadać sto- 
sunkowo niedawno. Niewątpliwie miał lu jeszcze bar- 
dzo dużo do zrobienia. Przygotowywał właśnie wy- 
stawę swych prac myśliwskich. Ano trudno. Los chciał 
inaczej. 

Przedwcześnie jednak tracimy w nim tak wiele. 
I cały świat myśliwski i ci liczni jego przyjaciele, któ- 
rym ze swej bogatej natury potrafił szczodrą ręką roz- 
dawać tyle radości życia. Jak dziwne jedenak życie 
stwarza paradoksy! 

Cześć pamięci Kamila Mackiewicza, wielkiego arty- 
sty, niezapomnianego towarzysza. 


JANUSZ DOMANIEWSKI. 
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ŁOWY Z SOKOŁY. 


Nie mam tu zamiaru rozwodzić się nad przesłością 
i historja tych zabaw rycerskich. Pragnę jedynie zło- 
żyć czytelnikowi wyznanie człowieka, który się tej 
rozkoszy myśliwskiej oddawał i oddaje. Wyszedłbym 
daleko poza ramy zwykłego artykułu, chcąc opisać 
wszystkie sposoby dawnych łowów. Nadmienię tylko, 
że i dziś jeszcze spotykamy orły ćwiczone do polowa- 
nia na lisy i wilki stepówe. Są to orły skalne i kró- 
lewskie. O orle królewskim z własnego doświadczenia 
mogę powiedzieć, że tresura jego jest bardzo łatwa. 

Najbardziej cenione dawniej były sokoły krajów 
północnych, używane do łowów na czaple, głównie is- 
landzkie i śrenlandzkie. Z niewiadomych przyczyn 
aklimatyzować się u nas obecnie sokoły te nie dają. 


Z naszych sokołów na pierwszem miejscu wymie- 
niam wspaniałego sokoła wędrownego (Falco peregri- 
nus), obdarzonego hojnie łowieckimi talentami. Jest 
szybki, odważny, inteligentny i wierny, ma dobrą pa- 
mięć i łatwo oswaja się z warunkami bytu. 

Raróg wielki (Falco sacer) do dziś dnia ulubiony 
ptak myśliwski arabów. Od wielkiego łowczego dwo- 
ru rumuńskiego miałem w darze kilka rarogów. Nie 
były tak ostre i ścisłe jak sokół wędrowny, lecz słu- 
żyły mi wiernie i niejedną rozkosz myśliwską mam im 
do zawdzięczenia. Były najlepiej oswojone z mojej pta- 
szarni, — z największej wysokości wiernie i posłusz- 
nie zlatywały na pierwsze świzdnięcie. 

Prócz nich mamy jeszcze grupę krótkoskrzydłych 
krogulców i jastrzębi (Astur palumbarius i Accipiter 
nisus). Polowano z nimi w średniowieczu głównie tam, 
gdzie ptaki długoskrzydłe się nie nadawały, t. j. w la- 
sach. Tu wymaga się ataku szybkiego, nagłego, na 
krótką metę, rozlot musi mieć ogromną szybkość po- 
czątkową, chwyt zdobyczy energiczny. Tu ptak krót- 
koskrzydły okazał się daleko lepszym, niż w walce 
i pościgu w wolnej przestrzeni i na wielkie odległoś- 
ci. Ptaki wybiera się z gniazd, chowa i ćwiczy, wtedy 
mówi się o gniazdoszach (niem. Nistlinge, ang. Gyess- 
es), lub chwyta dorosłe — i wtedy mamy do czynie- 
nia z „dzikusami” (niem. Wildfange, ang. passage 
Hawks). Te ostatnie stawiam wyżej, jako lepiej roz- 
winięte i wytrenowane, ostrzejsze i doświadczeńsze 
od gniazdoszy, wiernych wprawdzie i posłusznych, 
ale potrzebujących pilnej tresury i treningu. Zdanie to 
jest ogólnie podzielane przez „Old Hawkings Club" 
angielski. 

Jak wygląda nauka młodych sokołów przez ich ro- 
dziców? Otóż nauka rozpoczyna się z chwilą 
wylotu z gniazda. Starzy się rozdzielają: jedno 
wzbija się wysoko ze zdobyczą w szponach. dru- 
gie krąży nisko pod niem. Młode polują między 
rodzicami — i gdy stary ptak w górze upuszcza 
zdobycz, starają się ją w locie pochwycić. Gdy się 
to nie udaje, chwyta ją rodzic niżej i wylatuje z nią 
znów w górę — poczem próba się powtarza. Takiej 
szkały praktycznej i poglądowej nie może dać ucznio- 
wi choćby najlepszy sokolniczy. 

Każdy sokolniczy musi mieć przyrządy pomocnicze, 
a mianowicie: dobrą i miękką rękawicę skórzaną, pę- 
tko z otokiem, grzechotkę i wabik. 
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Pętko wisi wolno na każdej nóżce nawet podczas 
łowu. Grzechotka jest niezbędna zwłaszcza w polo- 
waniach leśnych dla łatwiejszego odszukania sokoła. 

Bardzo potrzebny i ważny jest wabik. $ 

Składa się z kawałka ołowiu w kształcie podkowy, 
w który oprawione są skrzydła. W domu zadaje się 
sokołom mięso uwiązane do podkowy — stąd ptaki 
znają przyrząd i zlatują doń. Na łowach służy do zwa- 
biania ptaka. 


mm 
AC 


po" a 
b 


Przyrządy sokolnicze. 


Wreszcie kaptur służy do utrzymania ptaka w spo- 
koju. 

Obchodzenie się z młodymi ptakami jest niezmier- 
nie trudne. Z gniazda wybierać je należy prawie na 
samym wylocie. Czasem jednak zachodzi potrzeka 
wybrania ich znacznie wcześniej. I tu zachodzi tru- 
dność największa — dostosowanie pożywienia do wie- 
ku i rozwoju. Póki są w puchu, dostają karmę dokła- 
dnie rozdrobnioną i absolutnie wolną oda złomkow 
kostnych. Później nieco można im zadawać bity dro- 
biazg jak myszy i wróble — w całości. Bardzo młode 


` trzyma się w sztucznych gniazdach, najlepiej w wy- 


słanym miękko koszu, byle nie był za głeboki, coby 
przeszkadzało ptakom w oddawaniu kału sposobem 
naturalnym, czyli poza brzeg gniazda. 

Gdy się zaczną rozwijać lotki — należy ptaka brać 
w rękę niezmiernie ostrożnie. Trochę większy nacisk 
na młode lotki wywołuje ich zapalenie — w następ- 
stwie zaś — nienormalny rozwój — i oczywiście po- 
tem słabszą lotność ptaka. 

I nieprawidłowe żywienie ma wpływ wielki na roz- 


wój lotek. Niechaj ptak przegłoduje jeden tylko dzień, 
poznać to można na tej części szypułki, która się tego 
dnia tworzy. Pióro w tem miejcsu zostanie słabsze, 
i jeśli się kiedy złamie, to tu właśnie. Nieregularne 
i słabe żywienie ma jeszcze jeden zły wpływ. Ptaki 
głodne robią się wrzaskliwymi, trudno ich potem od 
tego odzwyczaić. Sokolniczego poznają łatwo i wy- 
raźnie objajwiają radość, gdy im niesie pożywienie 
Jeśli je głaszce i pieści, chętnie same mu siadają na 
ręku. 

Młodym — przybija się przy gnieździe parę liste- 
wek. Lubią na nich siadać i poskakiwać, przez co zna- 
komicie rozwijają muskulaturę szponów i nóg. 


Tresura. 


Rozpoczyna się ją z chwilą, kiedy ptak jest dostate- 
cznie rozwinięty, a upierzenie wykształcone. Wtedy 
otrzymują pętko i grzechotkę. Tresura jest odmienna 
u sokołów i u jastrzębi. 

Zaczniemy od sokołów. 

Gdy sokół 'uż o tyle dojrzeje, że w zamknięciu 
skacze na nadstawioną rękę — bierze go sokolniczy 
z sobą pomiędzy ludzi i psy. Z początku sokół się lę- 
ka i zeskakuje z ręki na ziemię. Nie należy go wtedy 
powstrzymywać pętkiem, lecz podnieść z ziemi, upie- 
ścić i znów posadzić na ręku. Najlepiej trening towa- 
rzyski połączyć z karmieniem — poczem ptaka na- 
syconego zostawić można na berle, lub w trawie przez 
cały dzień — oczywiście na ótoku. 


Następnem stadjum nauki jest pozostawienie ptaka 
sytego na stanowisku w polu, poczem głodnego na 
stanowisku z pętkiem lecz bez otoka. 
dny ptak odleci i usiądzie niedaleko na drzewie lub 
dachu. Sokolniczy na stanowisku (zwykły pieniek) 
przytwierdza karmę, by ptak jej nie mógł unieść. 
Uczeń na gwizdnięcie wróci i jest nagrodzony karmą, 
którą musi spożyć na miejscu. Sokolniczy prowadzi te 
ćwiczenia 2—3 tygodni—i osiąga to, że uczniowie zu- 
pełnie swobodnie polatują i to coraz dalej i wyżej -- 
i wracają. Są już oswojone. Do tej chwili ptak nie łowił 
nic — był tylko żywiony i to koniecznie obficie i pra- 
widłowo. Zależy to jednak od natury ptaka. Jedne 
oswajają się na swobodzie — inne znów  dziczeją, 
stronią od ludzi, znają tylko swego mistrza. 


Następuje zapoznanie ptaka z wabikiem. Przytwier- 
dza się na wabik mięso i ptak je na nim spożywa. 
W połowie spożycia odrzuca się wabik dalej — ptak 
za nim się rzuca i kończy ucztę. Ćwiczenia te odbywa 
się wtedy, póki ptak jeszcze głodny, a odrzuca się wa- 
bik coraz dalej. Wreszcie — zwabiwszy ptaka siedzą- 
cego na ziemi, sokolniczy chowa wabik z kawałkiem 
mięsa; ptak go szuka, polatując wkoło. Sokolniczy 
zatacza wabikiem kręgi — ptak go widzi, spada na 
odrzucony daleko i zjada kawałek mięsa. Wtedy się 
mówi, że sokół „idzie na wabia". 

Ćwiczenia te odbywają się w wolnej: przestrzeni. 
Zwracać należy uwagę na kierunek wiatru — pamię- 
tając o tem, że ptak wybiera zawsze lot pod wiatr. 

- Na tem kończą się ćwiczenia wstępne — sokół jest 
opanowany. 

Nauka jednak postępuje naprzód. Pozwala się na 
wolny wzlot ptaka, wabiąc go co pewien czas. Gdy 
sokół posłusznie wraca, rzuca mu się gołębia z lekko 
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Gło- 


przyciętemi skrzydłami. Sokół go ściga, chwyta i za- 
bija. Ćwiczenie dalsze polega na tem, że sokolniczy 
zwabia sokoła i wypłasza mu upatrzone stadko kuro- 
patw. Ptak nagłym atakiem rozbija stado, biorąc z nie- 
go jedną sztukę. 

Tresura skończona — pozostaje jeszcze troskliwa 
opieka — a więc dostatnie karmienie, kąpiel i wy- 
grzewka na słońcu, co razem wzięte — zapewnia pta- 
kowi największą jego wartość fizyczną — dobre, ela- 
styczne i mocne upierzenie. Jak dalece kondycja jest 
rzeczą ważną — dowodzi fakt, że angielski „Old Haw- 
kings Club“ ma specjalne wagi do sprawdzania kon- 
dycji sokołów, 


Sokół. 


Polowanie z sokołami na kuropatwy jest bardzo cie- 
kawe i daje dużo wzruszeń. Najlepszym okazał się tu 
sokół wędrowny i to samiec — mniejszy, a szybki, jak 
strzała. Są dwa sposoby łowów. Wyszukuje się stado, 
kuropatwy się wypłasza i sokoła niemal rzuca na nie. 
Wyższy stopień tresury — to „czekanie . Sokół 
krąży nad panem nieraz bardzo wysoko i na ruszone 
kuropatwy spada zgóry jak piorun. 

Pamiętam, był to cudny, wrześniowy dzień. Mój ma- 
ły sokół od rana był w doskonałym humorze. Syty 
i wykąpany suszył się na słońcu, tocząc wzrokiem za 
każdym przelatującym ptaszkiem. Ledwiem wszedł 
do ogrodu z psami, już wiedział, co się święci; pod 
nastroszonemi piórami każdy nerw drgał niecierpli- 
wością. Wziąłem go z sobą i na brzegu wielkiego ła- 
nu buraków zdjąłem mu kaptur i rozwiązałem pętka. 
W zleciał zrazu nisko, po chwili jednak równą spiralą 


począł się wznosić coraz wyżej i wyżej. Już po dwóch 
kołach był poza strzałem śrutowym. Znać było, że się 
rozkoszuje przestrzenią, wolnością i lotem. Zdawało 
się wprost niemożebnem, aby ta mała kropeczka 
w przestworzu mogła dojrzeć, co się tu dzieje na zie- 
mi. Wtem jeden z psów poskoczył naprzód — przesa- 
dził parę redlin i wypłoszył pięć kuropatw. Patrzę 
w górę. Mój sokolik ze złożonemi skrzydłami spada 
z góry jak bezwładny kamień. Tuman pierza i stary 
kogut spada na ziemię, sokół z krzykiem zwycięskim 
siedzi na nim. 

Miałem sokoły, które potrafiły przez trzy kwadran- 
se krążyć nad moją głową, bacząc, czy się co nie zry- 
wa przedemną. Były to jednak okazy wyjątkowe. 
Przeciętnie sokół tak długo nie. wytrzymuje. 

Cudne wrażenie dla myśliwego, śdy sokół spada na 
kuropatwę i po chwili wzlatuje znów, a ołiara spada 
martwa na ziemię. Zdobycz zabija sokół ściśnięciem 
szponów, które przenikają zwykle do płuc. 

Sokoły bywają bardzo przyjacielskie. 

Jedną pustułkę oswoiłem sobie do tego stopnia, że 
gnieździła się przez trzy lata w ogrodzie obok domu, 
a pokarm dla dzieci brała z mojej ręki. 

Czas tresury jest rzeczą względną. Ptak chwycony 
w maju — powinien w sierpniu być już ułożony do 
łowów. Rekord stanowił wielki raróg „Sylwia , po- 
chodzący z Rumunji. Piątego dnia była już Sylwia tak 
oswojona, że nawet nieśłodna przychodziła mi do rę- 
ki z każdej odległości. Niestety, skończyła tragicznie. 
W pościgu za dziką kaczką wpadła do wsi i rzuciła 
się na gołębie. Strzał i Sylwia nie żyła. 

Jeszcze parę słów o jastrzębiach. Z natury są to 
drapieżniki leśne i sposób ich łowów jest zupełnie in- 
ny niż u sokołów. Mając skrzydła krótkie, mogą wy- 
konywać obroty wprost nieprawdopodobne. Sukces 
łowu zapewnia jastrzębiowi szybki i niespodziany 
atak, oraz energiczny i mocny chwyt. 

Łowy bywają niezmiernie ciekawe. Jastrząb rzuca 
się na wszystko, czemu jako tako może podołać. Za- 
równo ściga królika w gęstym podroście, jak bażanta 
w koronie drzewa, wiewiórkę w dzikich spiralach, 
oblatując pień drzewa — jak mknącego zająca. Czy- 
tałem gdzieś w starych kronikach, że jastrząb nie da- 
je się oswoić. Naopak! Mało który ptak oswaja się 
tak dobrze jak jastrząb — dowody tego miałem sta- 
le przed oczyma. 

Z jastrzębiem idzie się na łów pieszo, ponieważ ata- 
kuje on z małej tylko odległości. Tresura stosunkowo 
łatwa — jedynie tylko nie można go zostawiać na sta- 
nowisku wolnem, jak sokoła, bo zaraz zaczyna łowić 
na własną rękę i najczęściej przepada. 


Fot. dr. 


Stajki 1931. K. Wize. 


Młode jastrzębie musi sokolniczy bardzo często 
nosić na ręce i wciąż je pieścić. Głodnego ptaka po- 
sadzi na szczycie krzesła, a w ręku trzyma pożywie- 
nie. Ptak uczy się siadać na ręku. Nauka powtarza się 
codziennie — na coraz większą odległość. 

Gdy jastrząb jest o tyle oswojony, że przychodzi 
na rękę ze znaczniejszej odległości, dostaje gołębia 
z przyciętemi skrzydłami, lub młodego bażanta. 

Mam w domu piękną samicę jastrzębią — Medu- 
zę. Była z początku bardzo dzika—rzucała się na psa, 
pomimo to oswoiła się zupełnie — nie tracąc wrodzo- 


. nej ostrości. 


ZŁ WE 


W końcu listopada złowiła zająca w pierwszym 
alaku. Ważył 4 kg. Zdobyty był w najtrudniejszych 
warunkach, bo w gęstych krzakach. 

Wielką usługę na łowach z sokołami oddają do- 
brze ułożone psy, o czem wiedziano już w wiekach 
średnich. Ptaki szybko pojmują, że pies zwierzynę 
wynajduje i nie spuszczają go z oka. Puszczone na 
wolność polatują przed psem z drzewa na drzewo — 
lub krążą nad nim. 

Z sokołami w polu przeżyłem wiele miłych i wzru- 
szających chwil. Lubię broń myśliwską, lecz nie umiał- 
bym strzelić do jastrzębia, taksamo jak do szlachet- 
nego konia lub psa myśliwskiego. 

Są to drapieżniki — przyznaję — lecz drapieżniki 
tak piękne i szlachetne, że zamiast prochu i ołowiu— 
mam dla nich jedynie szczerą sympatję i podziw. 


FR. MINSDORFF-PONILLY. 
WŁ. KARNKOWSKI. 


Spolszczył. 


AŻ: 5% 
GaP r mei 


1043 


MYŚLISTWO NA KOREI. 


O b. państwie Korei, leżącem między wojującemi 
teraz z sobą Japonją a Chinami, podaje obecnie 
niemiecka prasa łowiecka trochę szczegółów doly- 
czących łowiectwa. 

Do roku 1912 na Korei nie było ani czasów ochron- 
nych ani żadnego prawa łowieckiego. Ludność 
miejscowa do polowania używała broni niemal ar- 


chaicznej. Kulami ołowianemi strzelano do tygry- 


sów, jeleni, dzików, niedźwiedzi. 


Za dawniejszych czasów polowano z sokołami 
na bażanty, z sieciami na jelenie, na nartach z lan- 
cami na niedźwiedzie. Lisy i inne zwierzęta futer- 
kowe łapano w potrzaski. 


Za sokoła płacono 10 kur domowych; za lepiej 
ułożonego dawano nawet krowę. Osobnej rasy 
psów myśliwskich nie było. Za najlepsze uchodziły 
„wilki“ używane do polowań na bażanty. 


Za szlachetną zwierzynę uchodzi głównie jeleń 
Dybowskiego. Poluje się na niego zwykle w lipcu 
podczas zmiany wieńca. 


Za jelenia z wieńcem długim na 20 cm. daje się 
15 do 20 krów. „Farba“ jelenia uchodzi za cenne le- 
karstwo. Za litr tej krwi dają 5 do 10 krów. Dzi- 
czyzna natomiast przedstawia małą wartość. Krew 
nabywają tylko bogaci jako środek przeciw osła- 
bieniu starczemu, anemji i tuberkulozie. Pozatem 
we wschodnio - azjatyckich składach aptecznych 
sprzedają pigułki ze sproszkowanego roga jelenia, 
które służą brzemiennym kobietom jako środek do 
wzmacniania kości embrjonów. 


Jelenia Dybowskiego spotyka się w obwodzie 
Amurskim, Mandżurji i na północy Korei. Najbar- 
dziej ceniony jest jednak jeleń spotykany w górach 
Korei środkowej, gdzie podobno są specjalne rośli- 
ny służące jeleniom za żer dający im lepsze zdro- 
wie i dłuższe życie. 


Polowanie na te jelenie odbywa się tylko groma- 
dnie. Uczestniczy w niem zwykle 5 myśliwych 
z przewodnikiem na czele, znawcą tropów. Pozatem 
używa się około 10 osób naganki. 


Po sprzedaży ubitego jelenia, myśliwy, który dał 
doń strzał śmiertelny, otrzymuje 30% wartości, 
„tropowiec' — 20%, a pozostali myśliwi — re- 
sztę. 

W podobny sposób odbywa się polowanie na sarny 
(Capreolus mandshuricus). Przeważnie jednak poluje 
tu każdy myśliwy osobno. 


Świeża krew sarny służy za lekarstwo przeciw 
chorobom płucnym, głównie astmie. Dziczyzna jest 
tańsza niż wołowina. Pomimo że prawo nie zabrania 
strzelania do kóz, myśliwi tamtejsi nie strzelają ich, 
gdy one prowadzą kożźlęta. W czasie rui myśliwi 
używają wabików naśladujących głos sarny, żeby 
przywabiać kozły. 


Zające spotyka się na Korei wyjątkowo rzadko. 


Dzików natomiast jest bardzo dużo. W niektórych 
okolicach stada dzicze niszczą ogromne połacie pło- 


dów rolnych. Pieczeń z dzika jest tam ulubioną po- 
trawą. 

Tygrys (Felis lgris Coreensis) uchodził lam za- 
wsze za „złego djabła'. Szczególnie na północy ołia- 
rą tygrysów padają często zwierzęta domowe oraz 
ludzie. Polowanie na tygrysy odbywa się w rozmai- 
ty sposób. Dawny król Korei utrzymywał stale gro- 
madę specjalnych łowców tygrysów. Skóry tygry- 
sie posiadać mogła tylko szlachta koreańska. Lud 
wierzy, że tygrysa boją się też wszelkie złe duchy. 
Dla ludu też produkuje się amulety z tygrysich pa- 
zurów oprawnych w złoto lub srebro. Kości tygry- 
sa wysyła się do Chin, gdzie sporządzają z nich le- 
karstwa. Gdy myśliwy z ludu ubije tygrysa, to musi 
o tem zawiadomić mandaryna, do którego udaje się 
ze specjalną ceremonją w pełnym rynsztunku my- 
śliwskim w otoczeniu eskorty, siedząc na karku 
ubitego dropieżnika. Mandaryn uderza myśliwego 
trzciną trzy razy po ramieniu, poczem myśliwy skła- 
da przysięgę, że nigdy już nie ubije „króla gór'. Po 
tej ceremonji mandaryn częstuje myśliwego jadłem 
i obdarowuje pieniędzmi, materjałem na ubranie 
i amunicją, za co zabiera tygrysa. Dziczyzna tegoż 
służy za lek przeciw malariji. 


Na niedźwiedzia (Ursus arctos piscator) poluje się 
w górach, gdy śnieg leży na wysokość kilku me- 
trów. Myśliwi kładą na nogi „solmy”, gatunek obu- 
wia wyrabianego z wydrążonych pni drzewnych, 
długiego na 214 m., a szerokiego na 25 cm. Do jazdy 
na tych swoistych nartach używa się też zwyczaj- 
nych kijów. Myśliwy uzbrojony jest w lancę długą na 
3 m. Gdy cios lancą chybi, myśliwy ucieka na nar- 
tach przed niedźwiedziem. Koreańczyk uważa niedź- 
wiedzia za najgłupsze zwierzę. Żółć jego służy za śro- 
dek napotny, tłuszcz goi opalenizny. Dziczyzny an 
skóry nikt nie sprzedaje. 

Do zwierząt. futerkowych Korei należą: wydra 
(Lutra lutra), lis (Canis vulpes), żbik (Felis cuptilu- 
ra) i koszatka (Glis glis). Łapie się je tylko w pu- 
łapki. Futerka wysyła się zagranicę. Krajowiec rzad- 
ko kiedy je nosi. Futra kuny (Martes martes) nie 
używa się tam wcale, wyrabiając z sierci jedynie 
pędzelki. 

Z ptactwa najchętniej tam polują na dzikie gołę- 
bie, głuszce i 3 gatunki bażantów: Phasianus col- 
chicus, mongolicus i torquatus, których jest bardzo 
dużo na Korei. Natomiast mało jest bażantów 
srebrnych. Zazwyczaj tam strzelają do bażantów, ale 
często polują na nie także z sokołem i jastrzębiem 
(Accipiter gentilis). Na wiosnę używają wabików na 
bażanty. 

Na wiosnę i jesienią odbywa się ciąg z południa: 
dzikich kaczek, gęsi („śnieżnych ), 3 gatunków żórawi 
(Grus leucogeranus, G. leucachen i G. lilfordis). czapli 
srebrzystych (Herodias), kruków, bocianów (Cico- 
nia alba). 

Żóraw uchodzi za symbol czystości i nigdy doń nie 
strzelają, lecz łowią go w pułapki. Czaple srebrzy- 
ste stanowią artykuł wywozowy z powodu bardzo 
cennych piór. 
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GODY WESELNE WŚRÓD LASÓW I PÓL. 


(Żarciki łowieckie). 


BORSUK 


Jesień piękna jest na dworze, 
Romansuje jaźwiec w norze. 
Towarzystwa wciąż unika, 

W schronie swoim z lubą znika. 

U borsuka przedzimowy 

Czas jest piękny, bo godowy! 
Potem drzemka już zimowa, 

A po drzemce, radość nowa. 

W lutym, w marcu, już po krzyku. 
Dwoje młodych jest w wyniku. 


DZIK 


Dzik, to zwykła świnia dzika, 

Zrobi świństwo i umyka. 

Tak bajają o tem ludzie, 

Gdy na czatach siedzą w budzie. 
O! przepraszam... za ten żart 

Gwizdem dostać jest pan wart, 


Szablą macnąć też po boku, 
"By zbielało aści w oku. 

Byś pamiętał po wsze czasy, 
Zajadając z nas kiełbasy, 
Nazwa świństwo, wymysł ludzi 
Oburzenie wśród świń budzi! 


W grudniu, kocha pojedynek, 
Miłością bucha wycinek, 
Samura lochać się poczyna, 
Ot i awantur jest przyczyna. 
Czasem w końcu listopada 
Miłosny szał dzika napada, 
Sześć tygodni hece trwają. 
W zakończeniu plon też mają, 
Bo warchlaków dwanaścioro 
Wiosną wodzi cna maciora. 


LEON PĘSKI. 


Z POLSKIEGO ZWIĄZKU STOW. ŁQWIECKICH. 


PROTOKUŁ 
posiedz. Wydziału Wykon. z d. 26.X1.31. 


Obecni pp.: mec. W. Garczyński, dyr. B. Gędzio- 
rowski, inż. St. Kamocki, inż. K. Knothe, C. Lisowski, 
J. Skrzypek, mec. A. Tallen-Wilczewski, W. Kiltynu- 
wicz, 

Na przewodniczącego zaproszono p. mec. A. Tallen- 
Wilczewskiego. 

Przyjęto bez zmian do wiadomości protokuł posie- 
dzenia Wydziału z dnia 20 października r. b. 

W charakterze gościa zaproszono na posiedzenie 
obecnego w lokalu klubowym, p. mec. Łuczyńskiego, 
wice - prezesa Towarzystwa Łowieckiego Ziem 


Wschodnich. 


Termin posiedzenia Zarządu Związku wyznaczony 


został na dzień 4 grudnia. Porządek obrad Zarządu 
zatwierdzono. 


Wydział 


jęcła: 


Wykonawczy zakwalifikował do przy- 


Koło Racjonalnego Myślistwa przy Związku Maj- 
strów Fabrycznych w Łodzi, oraz Sekcję Łowiecką 
Studentów Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskie- 
go w Warszawie, Postanowiono wystąpić na najbliż- 
szem posiedzeniu Zarządu Związku z wnioskiem 
o zaliczenie wymienionych w poczet stowarzyszeń 
związkowych. 

Zakwalitiikowano również do przyjęcia Ł.agiewnic: 
kie Kółko Łowieckie z siedzibą w Łodzi, przyczem 
wniosek w tej sprawie do Zarządu uzależniono od 
uzupełnienia akt przez wymienione Kółko. 

Na wniosek Małopolskiego Towarzystwa Łowiec- 
kiego Wydział Wykonawczy mianował delegatem 
Związku na powiat Gorlice woj. Krakowskiego —- 
p. inż. Zygmunta Muszyńskiego. 

Zatwierdzono kandydatury na delegatów powiato- 


wych: 
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w powiecie Siedlce woj. Lubelskiego pp.: Juljana 
Szczygielskiego i Jerzego Laskarysa; 

w powiecie Grodno woj. biatostockiego pp.: inż. 
Jana Jabiońskiego i inż. Komualda Kinie; 


w powiecie Konin woj. Łódzkiego — p. Ludomiła 
Puiaskiego, 

Kandydatury te postanowiono ogłosić w trybie nor- 
malnym. 


Przyjęto do wiadomości rezygnację z mandatu de- 
legata Związku w pow. Konińskim woj. Łódzkiego, p. 
ladeusza Krzymuskiego i postanowiono podziękować 
p. Krzymuskiemu za dotychczasowe  peinienie obo- 
wiązków. 

Frzychylając się do wniosku delegata Związku 
w pow. Kowel woj. Wołyńskiego, p. Józefa hr. Sta- 
dion - Rzyszczewskiego, Wydział Wykonawczy przy- 
znał leśniczemu i łowczemu dóbr Dolskich, p. Janowi 
Prohasce — złoty medal zasługi za przeszło 30-letnią 
służbę i gorliwe zwalczanie przestępstw łowieckich 
i pracę hodowlaną. 

Przyjęto do wiadomości podziękowanie p. dr. Alek- 
sandra Górskiego, oraz p. kmila Karneya za przyzna- 
nie im złotych medali za zasługi na polu łowiectwa. 

W związku z eksportem zwierzyny żywej zagranicę 
Ministerstwo Rolnictwa upoważniło Polski Związek 
Stowarzyszeń Łowieckich do wystawiania specjal- 
nych zaświadczeń. Do wydawania zaświadczeń tych 
Związek powołał Instytut Łowiectwa, jako fachową 
swą sekcję. 

Wydział Wykonawczy zatwierdził ostateczną re- 
dakcję projektu nowelizacji prawa łowieckiego. 

Na wniosek p. Lisowskiego postanowiono rozpa- 
trzyć na następnem posiedzeniu Wydziału sprawę 
asekuracji służby łowieckiej od wypadków. Zda- 
niem wnioskodawcy, należałoby wyjednać u władz 
obowiązkową asekurację. 


KRONIKA MYŚLIWSKA. 


W Siedliskach, majątku Michała hr. Komorowskie- 
go odbyły się: dn. 23 września polowanie na pędzone 
kuropatwy. Padło 422 kuropatwy, 2 przepiórki i 1 kró- 
lik. W polowaniu brali udział: ks. Włodzimierz Cze- 
twertyński, senator Eryk Kurnatowski, hr. Henryk 
Potocki, hr. Paweł Potocki, p. Tadeusz Siemieński 
i hr. Konstanty Zamoyski. 

Dnia 17 listopada w 2 sztrajłach leśnych zabito: 474 
zające, 75 królików, 39 bażantów, 14 kuropatw i 1 
słonkę. Polowali: p. Tomasz Karski, hr. Tadeusz 
Plater-Zyberk. hr. Paweł Potocki, hr. Władysław Po- 
tocki, p. Stefan Siemieński i p. Janusz Zdziechowski. 

— ac — Dnia 23 listopada odbyło się polowanie 
w majątku Sobanice pow. płońskiego, własność p. Ka- 
zimierza Dziewanowskiego. Zabito 80 zajęcy, 51 ba- 
żantów i 7 kuropatw. Królem polowania został p. K. 
Dziewanowski, mając na rozkładzie 21 sztuk. Zazna- 
czyć należy, że hodowla bażantów, zaprowadzona 
przed paru laty, rozwija się bardzo pomyślnie; impo- 
nowały myśliwym liczne bukiety zrywających sią 
kogutów, do których niezawsze celne posyłali strza- 
ły. Zasługą jest gospodarza, iż nie szczędzi trudu 
i energji, aby ta młoda hodowla liczbowo się po- 
większała. 


— ac — Dnia 21 listopada odbyło się polowanie 
w majątku Osiny pow. gostyńskiego. Teren ten dzier: 
żawi grono myśliwych z Płockiego. Zabito 35 
zajęcy, 7 bażantów, 7 królików i 11 kuropatw. Królem 
polowania został p. K. Dziewanowski z Grodkowa. 


— ac — Dnia 25 listopada odbyło się polowanie 
w majątku Leksyn p. Czesława Bejta. Zabito 135 zają- 
ce, 8 kuropatw i 1 lisa. Królem został p. Stefan Mie- 
czkowski z Dzierżanowa, zabiwszy 25 zajęcy. 


W dniu 26 listopada r. b. odbyło się polowanie w do- 
brach Maluszyn, pow. Radomsko, Stanisława hr. Po- 
tockiego. W dwuch ławach leśno-polnych ubito w 9 
strzelb 1085 szt., a mianowicie 620 zajęcy, 328 bażan- 
tów, 115 kuropatw, 21 królików, 1 jastrzębia. W polo- 
waniu brali udział: p. Jan Biedrzycki, Władysław hr. 
Tarnowski, p. Tadeusz Halpert, Paweł hr. Potocki, 
p. Hieronim Siemieński, Władysław hr. Potocki, Zyg- 
munt hr. Wielopolski, Benedykt hr. Tyszkewcz jun.. 
p. Janusz Zdziechowski. Najwięcej na rozkładzie mie- 
li po 156 szt. Paweł hr. Potocki i p. Tadeusz Hal- 


pert. 


W Sekursku, pow. Radomsko, maj. pp. J. Biedrzy- 
ckich ubito dnia 21 listopada r. b. w 22 leśnych mio- 
tach w 8 strzelb 1233 szt. w tem: 653 króliki, 344 ba- 
żanty, 223 zające, 10 kuropatw, 3 różne. W polowa- 
niu brali udział: Henryk hr. Potocki, Andrzej hr. Mor- 
stin, p. Stefan Steinhagen, Władysław hr. Potocki, 
p. Tadeusz Halpert, Paweł hr. Potocki, p. Konrad 
Niemojewski, p. Hieronim Siemieński. Królem polo- 
wania był Paweł hr. Potocki, mając sztuk 214. 


Dnia 30 listopada na terenach, dzierżawionych 
przez Serockie Kółko Myśliwskie padło przy 7 strzel- 
bach: 76 zajęcy, 40 kuropatw, 1 bażant. 
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— Krwawy pocałunek jelenia. — Dnia 21 listopada 
31 r. podczas polowania z naganką na zające i króli- 
ki, w lasach majętności Obra pod Wolsztynem jeden 
z młodych naganiaczy w gęstym zagaju spotkał się 
nos w nos z leżącym jeleniem: spłoszony dotknięciem 
zwierz, musnął nosem twarz chłopaka, który upadł 
zemdlony, z twarzą, zalaną krwią, mając dwa zęby 
wybite i nos stłuczony. Szczęście, że jeleń nie uderzył 
chłopiec byłby życie utracił na miejscu. Wypadek to 
niezwykły, aby stary, zdrowy byk, przyczaił się jak 
królik, i dał się wydeptać hałasującej nagance. 


FRANC. STACHECKI leśniczy. 


— O dzierżawy polowań. — Poważny organ kon- 
serwatystów wielkopolskich, „Dziennik Poznański” 
wystąpił z protestem w sprawie nieodpowiedniego 
wydzierżawiania polowań, pisząc między innemi: 

„O zaniku poczucia i godności narodowej świad- 
czy fakt wydziedżawienia polowania przez Sodłkę 
Łowiecką w Piotrówce (pow. Kępno), jednemu 2 na- 
katystów niemieckich. Jedna z sąsiednich wiosek 
zamierza rzekomo postąpić podobnie, mimo iż tam, 
jak w Piotrówce, są kandydaci — polacy. Niemcy po- 
śraniczni starają się zdobyć jaknajwiększe te- 
reny łowieckie, aby potem urządzać huczne polowa- 
nia, w których uczestniczą licznie ich ziomkowie z za 
kordonu". 


— Podatek od psów. — Polska Liga przyjaciół 
zwierząt wystosowała memorjał do Rady miejskiej 
w Warszawie, w którym występuje przeciwko pro- 
jektowi podwyższenia podatku od psów w m. stoł. 
Warszawie. 


— Z warszawskiego zwierzyńca. — 2 lwy wy- 
puszczone będą z klatki na otwarty teren. Pomiesz- 
czenie dla lwów na wolnem powietrzu urządzono mię- 
dzy małpiarnią a pawilonem dla drapieżców. Teren 
ten odgrodzony jest rowem, wypełnionym wodą, sze- 
rokości około 5 metrów, głębokości przeszło 3 metry. 
Wzdłuż całego rowu wzniesiona jest barjera. Na tym 
nowym terenie znajdują się również dwa ogrzewane 
schrony, gdzie lwy będą mogły przebywać w czasie 
bardzo silnych mrozów. 

Miejski Ogród Zologiczny, dbając o rozrywki dla 
dzieci i młodzieży, uruchomi w okresie zimowym jaz- 
dę saneczkami pociąganemi przez koniki i osiołki. Ja- 
zda będzie mogła odbywać się również na nartach po- 
ciąganych przez te zwierzęta. 

Do Ogrodu Zoologicznego przybędzie w najbliż- 
szym czasie, ofiarowany mu orzeł, złapany w akoli- 
cach Lwowa. 


Budowa toru dla wyścigów psich na terenie dawne- 
go Luna Parku została ukończona. Długość toru wy- 
nosi 150 metrów. Obejmuje on 8 psich klatek. Pierw- 
sze wyścigi psie urządzone będą na wiosnę. 


— Z tajemnic numerów niedoręczanych prenume- 
ratorom. — Jedno z pism satyrycznych podaje nastę- 
pującą rozmowę charakterystyczną: 


Na prowincji: 


— Patrz, mężu! Z całej gazety dostały nam się tyl- 
ko ogłoszenia. 

— Nic dziwnego. Naczelnik poczty lubi artykuły 
wstępne, pomocnik jego — szarady, żona — powie- 
ści, woźny — wiadomości bieżące, a ogłoszenia to już 
dla nas abonentów. 


ZAWODY STRZELECKIE WARSZAWSKIEGO 
KOŁA MIĘDZYKORPORACYJNEGO. 


Dnia 22 listopada odbyły się III doroczne zawody 
Warszawskiego Koła Międzykorporacyjnego. Tytul 
mistrza W. K. M. na rok 1932 zdobył Świętorze- 
cki Zygmunt (Arkonja) 92 pkt. przed Gutow- 
skim St. (Jagiellonja) 91 pkt. i Mockusem Zb. 
(Arkonja), Puhar przechodni Polskiego Związku 
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Korporacyj Akademickich zdobył zespół Arkonii 
(skład: Świętorzecki 92 pkt., Mockus 88 pkt. i Rudni- 
cki 79 pkt.). Pierwsze miejsce z pistoletu zajął Gen- 
dźwiłł z K. Nationalitas. 


W latach ubiegłych mistrzami strzeleckimi War- 
szawskiego Koła Międzykorporacyjnego byli H. 
Tyszkiewicz (1930 r.), Sparta i J. Morzycki (1931 r. 
7 Sarmatji). | 

Na zawodach z broni długiej były używane wyłą- 
cznie naboje produkcji krajowej, przyczem zaznaczyć 
musimy, iż nie ustępują w jakości amunicji zagranicz: 
nej, choć są prawie dwa razy tańsze. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


— Z sezonu lutrzanego. — Sezon na towar Íu- 
trzany rozpoczął.się w tym roku jak zwykle, z począt- 
kiem września. Z powodu silnego spadku cen su- 
rowców (około 50"/0), który zaznaczył się na aukcji 
w Londynie, solidni kupcy, z obawy przed dalszym 
spadkiem, wstrzymywali się od większych zakupów, 
zaopatrując się tylko w towary najpotrzebniejsze, sta- 
le wielkim zbytem się cieszące. Wprawdzie na powtór: 
nej aukcji ceny się poprawiły, mimo to kupiectwo 
wstrzymywało się nadal od zakupów, a tranzakcje nie 
osiągnęły tych rozmiarów, co w latach poprzednich 

Perspektywa na przyszłość nie przedstawia się ró- 
żowo, z powodu ogólnego wstrzymania kredytów ze 
strony zagranicznych dostawców. 


UM PME 
= IDEALNY NA POLOWANIA z 
> - 
= w specjalnych płaskich butelkach > 
Z z aluminjowemi kubkami Ę 
= pojemność 0,1 litra. = 
SG T EEA SASE 


—- Hodowla piżmowców. — Do celów hodowla- 
nych używa się piżmowca albo brunatnego z Kanady 
albo czarnego ze Stanów Zjednoczonych. Hodowla mo- 
że pójść w dwóch kierunkach: albo się go chowa 
w ogrodzonych stawach zarośniętych i bagnach, albo 
w klatkach. Hodowla piżmowców jest jedną z najła- 
twiejszych hodowli zwierząt futerkowych, bo nie są 
zbyt kosztowne jako materjał rozpłodowy, a pozatem 
są dobrze płatne i poszukiwane na rynku łuterkowym. 
Cena za materjał rozpłodowy: Czarne prima klatko- 
we 750 — 780 zł. para; bronzowe, kanadyjskie, kla! - 
kowe 500 — 550 zł. para; zwykłe z ogólnych wybie- 
gów 180 złotych para. 


Sprostowanie. W Nr. 50 „Łowca Polskiego“ na 
stronicy 1008 w 2-ej szpalcie w 14 wierszu od dołu 
zamiast „Łowcu P.', powinno być: „Łowcu , 
a w 12-ym wierszu, zam. „ryczący' — „nieryczący . 
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„Wsi spokojna, WI wesoła! ZAPYTAJCIE SIĘ WASZYCH DZIECI, 


ilu z pośród ich kolegów lub koleżanek szkolnych 
kaszle? W szkole zaś, jak zresztą wszędzie, gdzie 


kto twój urok oddać zdoła!“ — tak niegdyś śpiewał zbiera się więcej ludzi, niebezpieczeństwo zarażenia 
poeta. Dzisiaj — ani jedno, ani drugie! Już się lu- się zawsze jest duże. Starajcie się więc ustrzec Wasze 
dzie w mieście postarają, aby szlachcic na zagrodzie dzieci przed grożącem im zakażeniem i dawajcie im 
nietylko nie był równy wojewodzie, ale żeby mu spo- jęk" Ea DOYLE PE A A> 
4 3o P raz częściej zalecają, jako najskuteczniejsz 

kój wyperswadować, a wszelką wesołość zamącić! Ale stadel EAER T ANA SR) OSME e: 
ci, ktorzy chcą podtrzymać w sobie ducha mimo wszy- winniście dawać swym dzieciom dobry przykład i sa- 
stko, mówiąc: „Koń za nas niech się martwi — na to mi zażywać od czasu do czasu pastylki Panflaviny. 
łeb ma duży”, a sami nastawiają doskonały gramofon W teatrze bowiem, w kinie, w pociągu, w tramwaju, 
„ORPHEON* (firmy B. Rudzki, Warszawa, Marszał- H biurze i t: d. stale grozi Wam niebezpieczeństwo za- 
a a wa anse ieoa rażenia się. Obecnie więcej, niż kiedykolwiek, powin- 

a | no Wam zależeć na tem, aby uchronić się przed gry- 
wesołych melodyj, piosenek Krukowskiego, tang sen- pą, anginą, zaziębieniem i wogóle przed wszelkim 
tymentalnych. W tej atmosferze miłego zapomnienia zarazkami chorobotwórczymi, przenikającymi przez 
i podniety słuchacz odzyskuje ducha i rozpogadza usta do organizmu człowieka. Dzisiaj chorować — to 


luksus! Z tego względu nie zapominajcie nigdy pa- 
stylek Panflaviny! O tem, że są one do nabycia we 
, wszystkich aptekach, w pudełkach po 30 i 100 pasty- 
146 i 87. lek, wszyscy już chyba wiedzą doskonale. 


myśl. Spróbujcie! Zażądajcie katalogu radosnych 
płyt od B. Rudzkiego, Warszawa, Marszałkowska 
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KONTO P.K.O. „Polski Związek Stowarzyszeń Łowieckich' 8082. ADRES: NOWY ŚWIAT 35. TELEFON 607-98. 


Rękopisów redakcja nie zwraca i zastrzega sobie prawo czynienia zmian i skrótów w nadsyłanych artykułach, oraz decyzji co do 
terminu ich umieszczenia. 
Redaktor przyjmuje rozmowy telefoniczne oraz interesantów w swem mieszkaniu prywatnem (Kredytowa 18 m. 3, tel. 604-25), codzien- 
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wiecz., w sobotę do godz. 3-ej. 


Do PP. Prenumeratorów. 


Stosownie do zapowiedzi w poprzednim numerze „Ławca Polskiego”, bieżący 
numer podwójny, 51—52, jest ostatni w roku bieżącym, gdyż w przyszłą sobotę, 
z powodu święta Bożego Narodzenia „Łowiec Polski” nie wyjdzie. 

Do numeru dzisiejszego załączamy dla wszystkich ,„,Spis rzeczy” za rok 
1931 „Łowca Polskiego”. | 


IIIA MOOOTOONOOOWO WWW 


O DOKŁADNY ADRES. 


Sz. P. Prenumeratorów prosimy o dokładne podawanie nam adresów. Adres ma zawierać: 
imię, nazwisko, miejscowość, pocztę i województwo (powiat zbyteczny). 


Prenumeratę wysyłać najlepiej na konto czekowe w P. K. O. Nr. 80-82. 
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ALAMO | M Ory YZOCCODLCDOOOOCI UUIUUUUUUUUNULLUUUU LU 


Prawdziwą satysłakcję daje 
każdemu posiadanie pięcio- 
lampowego aparatu 


TELEFUNKEN 9 A. 


Niezwykle łatwa obsługa, nie- 
og ariczony zasięg stacji, Spe- 
cjalnie staranne wykonanie 
i esłetyczny wygqd czynią go 
od lat kilku bezkonkurencyjnym 
pod każdym względem. 


Konstrukcja przystosowana za- 
równo do odbioru na baterję, jak 
ina prqd z sieci oświetleniowej. 


| Morka Telefunken stanowi 


gwarancję jego .dobroci. 


RADIO 


| TELEFUNKEN 


E N [ECT UO LUOUOOOWOOOOWOTOT 


ATANAN Am T MOM QL DAD ON 


Najstarsze 
doświadczenie. 


TH 


Najnowsza 
konstrukcja. 


= 


MMA A AT 


WYPRAWA i farbowanie FUTER SYSTEMEM LIPSKIM 


m 
Farvuje: lisy na kolory: szare, bronz i alaska. Tumaki, nurki, skunksy, sobole przyciemnia Ə 
na kolory naturalne. Przyjmuje również wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa wchodzące. FH 
© 
z 


PIERWSZA WARSZAWSKA 
FARBIARNIA I WYPRAWA FUTER oraz PRACOWNIA KUŚNIERSKA 


Warszawa, Długa Ne 10 (w podwórzu). Telefon Ne 402-39 Uwaga! Myśliwym 307, taniej, > | 


BACZNOŚĆ 
NA ADRES 


KVYYYYVYYYYYVYVVVYVVVYVVYVVYVVVYVYVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVHMŃ 


S HISZPAŃSKI szew. 


| w Warszawie, Krak. wskie Przedmiescie 7. Telef. 648-02. 
l ES 


WUA 


j M ( JĄWAW) No ml hord | jA LI ź 
| ATT i Nagrodzony Złotą Tarczą na P.W,K. 
x 


TPRZ 


lastnieje od 1838 r. 


SPECJALNOŚĆ! Obuwie myśliwskie. 


U OPAKOW 


| ONYWYWYYYWYYYYYWYYYYWYYWYYYYYPYYYVYWYYCYYWYYYYVYWYYYYVYYYYŃ 


BRONI „J. SOSNOWSKI” 


Warszawa, Ossolińskich 1. Tel. 647-47. Adres telegr. SUSLIS. 


Wyłączne przedstawicielstwa oraz sprzedaż wszechświatowej sławy strzelb myśliwskich: 


G. DEFOURNY SEVRIN, Liege VERNEY CARRON et Cie, Paris 


A. FORGERON 
A. FRANCOTTE VICKERS Ltd., London 


LEPAGE J. NOWOTNY, Praha 


SZTUCERY i TRÓJLUFKI, 
wykonane z zastosowaniem ostatnich wymagań techniki. 


Warsztaty reperacyjne. Oferty i cenniki bezpłatne. Ceny I warunki najprzystępniejsze. 


ga jwn rew rw rw 

= Firma istnieje od roku 1848. = 

+ PRACOWNIA 4 

ZAKŁADY = WIR CENIEJ > 

AKUMULATOROWE E EZAT 

= Nagrodzona wieloma = 

ho ORN z medalami na Wystawach 3 

; + oraz opraws rogów. = 

TUDOR SP. AKC. = prawa skór 2 alisa = 

WARSZAWA E i robienie dywanów > 

ul. ZŁOTA 35, tel. 617-45 = Sprzedaż rogów oraz Š 

E Š RS Ra | 3 

POLECAJA: = = 

BATERJE AKUMU- Ę Antoniego Łasitowskiećo i Suna = 

LATOROWE DO E Warszawa, Krak. Przedm. 22, m. 19, iront 3 

z eleion Nr = 

OSWIETLANIA M TMM TMM AMM APA M EAT 

BATERJE DO Fabryka Wędlin 

SAMOCHODÓW J. Ruszkiewicz i A. Rowiński 


BATERJE DO RADJA Warszawa, ul. Dolna 35-a. Tel. 8-91-72 


Sklepy własne: 
ODDZIAŁY: SĘ ARDY A 


BY D-GO-=S.Z:C-Z $-pital”a 2 tal. 774-41 


ul. ŚLĄSKA 13, tel. 13-47 kick: ' e 
KATOWICE k AANE 


ul. Św. PAW ŁA 6, tel. 26-50 
PE PO AIN R Aa aN 


Puławska 68. 


ul. MOSTOWA 4a, tel 11-67 pea ta Hurt Detal 
L W Ô W i l'olecamy wyroby specjalne — nadające się co podróży, 

£ jak salami w róznych odmianach, kiełbasy myśliwskie i inne. 
u. NĄBIELAKA 21,tel.52-85 Każda ilość towaru niezrównanej jakości po cę'ach 


konkurencyjnych na składzie. Ekspedycja szybka i dokładna. 
Prowadzimy export zagranicę — dostawy dla wojska. 
Firma egzystuje od 1911 roku. 


 . Książki myśliwskie. 


Następujące dzieła są do nabycia w redakcji z ustępstwem 15% dla prenumeratorów „Łowca P.“: 
Głuszec, monografja B. Świętorzeckiego z rysunkami Włodzimierza Korsaka — Cena 2,00 zł. 
Nasze skrzydlate drapieżniki: CGołębiarz; krogulec, sokół wędrowny. Monografja myśliwsko- 

przyrodnicza Władysława Giirtlera — 2.30 zł. 

> Wilk, monografja Bolesława Świętorzeckiego — 3,00. 

Cietr zew, monografja Włodzimierza Korsaka. Praca odznaczona I nagrodą na konkursie litera- 

ckim, z przedmową red. Juljana Ejsmonda — 2,50 zł. 

Jak unikać wypadków z bronia? — Jana Sztolcmana. — 25 gr. 

Podrecznik do zbierania i konserwowania zwierząt — d-ra Władysława Polińskiego 

zesz. I — 1.40 zł.; zesz. 2 — 2.50 zł.; zesz. 3 — 1,20 zł.; zesz. 4 — 50 gr.; zesz. 5 — 1,00 zł.; 
zesz. 6 — 2,00 zł.; zesz. 7 -— 2,00 zł. 


Jana Sztolcmana: 1) „Żubr* — 3,30 zł. 2) „Nad Nilem Niebieskim“ — 6,00 zł. 

Ze strzelbą na ramieniu — A. hr. Rzewuskiego — 8 zł. 

W stepach i puszczach — Władysława Czerniejewskiego — 1.00 zł. 

Wł. Janty Połczyńskiego: 1) „Św. Eustachy'—3,00 zł. 2) „Polująca Pani'—3,50 zł. 3) „Este- 

tyka Łowiectwa“ — 2.00 zł. 

Obrazki Łowieckie — E. hr. Krasińskiego — 3 zł. 

„O świcie* — Aleksandra Janty Połczyńskiego — 4 zł. 

Kazimierza hr. Wodzickiego „Wspomnienia z życia łowieckiego". — 7 zł. (Dla PP. Prenu- 
meratorów „Łowca Polskiego" 25% rabatu). „Skowronek“ — 3.60 zł. „Kruk“ — 4.50 zł. „Słon- 
ka“ — 4z 

J. W. Kobylański. „O zwierzyncu w Katowicach“ 3 zł., „Jak powstał w Odrodzonej Polsce 
pierwszy zwierzyniec w Warszawie“ 3 zł., „O zwierzyńcu w Malinowszczyźnie“ 1 zł, „O dawnym 
i obecnym zwierzyńcu w Krakowie“ 1,50, „O zwie-rzyńcu w Częstochowie, Grodnie, Katowicach, Kra- 
kowie i Lesznie“ 1 zł., „Humor i łacina myśliwska“ 1,50. 

Za zaliczeniem najmniejsza dopłata — 1.40 zł. 

Za przesyłkę poleconą (przy wpłacie zgóry) — dolicza się 90 groszy. 
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Spóźniony żal. 

Tak, mój przyjacielu, dlaczegóż nie 
zażyłeś odrazu oryginalnych tabletek 
Aspiriny? Jednak nie jest jeszcze 
zapóźno. Aspirina pomaga zawsze. 


Przeciwko bólom głowy, zębów i kończyn, przeciwko reumatyzmowi, grypie 
i wogóle wszelkim zaziębieniom zawsze najlepiej pomagają niezawodne 
tabletki Aspirin. Na każdej tabletce i na każdem opakowaniu (po 20 lub 
6 tableiek) znajduje się krzyżowy napis BAYER, który stanowi markę 


ochronną oryginalnej Aspiriny. 


Do 


nabycia we wszystkich aptekach. 


MIENIYWANNWYWYYKWAAYWHAYYAAYWYWYKAAYWYAAYWNAYYENANYANYYAHNYYANNYYAAAAYAAYAANYNETANYT TANAP RAYA YYYY AAYYYYANYYNAANYNNATYNAATAHNNNYI 


Lwierzynę, placiwo dzikie, drób 


Zakupują w każdej ilości po 
najlepszych cenach rynkowych 


BRACIA PAKRULSCY 


Warszawa, Centrala Bracka 22 
Skrót teleśraliczny „Grapakul 
Przy zakupie win naturalnych, śronowych, 
które posiadamy w wielkim wyborze, DOCZY- 
nając od zł. 3,75 za butelkę, dla JWP. Ziemian 
ustępujemy 10 procent rabatu 


PUMY WY WY WYW LLE WA 

= = 

„Widzi pan, panie Kowalski, oto są te smaczne pastylki Pan- = = 
flaviny, które w biurze, w kinie, w pociągu, w teatrze, w tram- = = 
waju, krótko mówiąc wszędzie, gdzie w jednem pomieszczeniu 2 CZASOPISMO ILUSTROWANE. VIII ROK ISTNIENIA = 
zbiera się dużo ludzi, chronią mnie przed zakażeniem. Radzę = — 
Panu, aby Pan podczas obecnych zmiennych jesiennych dni, = pod redakcją = 
gdy niebczpieczeństwo zaziębienia, grypy lub anginy jest szcze- > : = 
gólnie duże, spróbował zażywać Panflavinę w pastylkach, = Leonarda Chociłowsłiego = 

a przyzna Pan niewątpliwie słuszność lekarzom, którzy stale = = 
zalecają Pantlavinę jako najskuteczniejszy środek zapobiegaw- > DZIAŁY: leśny, handlowo-gospočarczy, powieść, = 
czy. Również i dzieci chętnie zażywają te znakomite pastylki. — nowele, poezje, feljetony wybiinych autorów pol- = 
Są one, nawiasem mówiąc. do nabycia we wszystkich aptekach“. E| skich. Bogato ilustrowana rubryka sportowa, pd 

= radjowa, teatralna, ze świala etc. Wiadomości = 

= i artykuły z przyrody i techniki oraz popularno- = 

=i naukowe. Żywy i wszechstronnie ilustrowany a 

MMM =æ przegląd wydarzeń życia polskiego i zagranicz 4 
Y = EG Dział ae SR A i ACE: TE = 
4 = cącik dla Pań. Stałe dodatki: „Echa Łowieckie” = 
x = » Z 
a 0 G Ł 0 5 Z E N I A D R 0 B N E $ i „Niwa Leśna“ oraz dcdatek roezny - kalendarz. = 
= = 

MMM WNN = Estetyczne, bogate w ilustracje i aktualną = 
= treść, czasopismo, poświęcone propagandzie EJ 

ID -alowy znający dobrze swój zawód: łowiectwo, " AGATA polskiego w Kraju i zagranicą. = 
prowadzenie pasieki, hodowlę zwierzyny, pierwszorzędny = = 
tępiciel drapieżników wszelkimi sposobami, — przyjmie po- = EJ 
sadę 1/IV 1932 r. Franciszek Gębicki. Nadleśnictwo Krośnie- > Prenumerata roczna tylko zł 14. € 
wice Ostrowy Warszawskie. = z 

= REDAKCJA I ADMINISTRACJA: = 

poszukuje się bażantarnika, ślązaka, pierwszorzędną siłę = J grz. J = 
do sziucznego i dzikiego chowu bażantów. Oferty Józef = Warszawa, ul. Nowy Świat Nr. 36. = 
Hercik, Dyrektor lasów Łochów. 3 Konto w P. K. 0. Nr. 5755. Æ 
Ws (niemieckie) 4-romiesięczne z rodowodem, wiado- = E ; A E 
mość: Warszawa, Al. Jerozoliska 22-15 Ceranowicz | Prospekty I. RUMETY okazowe wysyłamy na żądanie po E 

tel. 435-73. =  madesłaniu gr. 30 znaczkami pocztowymi, na przesyłkę, = 
zywe bażanty, zające, dzikie króliki, kuropatwy oraz ro- EN SPRZEDAŻ WE WSZYSTKICH KIOSKACH. ż 
śliny pastewne dla zwierzyny i sadzonki leśne poleca = = 
Zarząd lasów XX. Czartoryskich Nadleśnictwo Babki, poczta = = 
Krzesiny, Wielkopolska. Prosimy żądać bezpłatnych cenników. MMM MML ALAM AML AM AMG 
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55 (t. j. leszczkowskie płaszcze myśliwskie) nie- KURTKI SPORTOWE 
p'zemakalne, o specjalnym kroju, umożli- BURKI (BUNDY) PODRÓŻNE 
y9 wiającym wygodne składanie się do strzału Materjaly na ubrania sportowe (Home-Spuns) 
wszystko wyrabiane z czystej wełny owczej 
poleca 


Fabryka sukna, koców i konfekcji Zarządu Dóbr i Zakładów Przemysłowych 
ROMANA ŻUROWSKIEGO W LESZCZKOWIE poczta Waręż, st. kol. Bełz (Małopolska). 


Próbki i ilustrowany cennik wysyłamy na życzenie. 


de zelde idee arat ariar larl ariar IRE RE RE RE AEIAC atlar 
ZAMAWIAJCIE UBRANIA W FIRMIE 


M. GELBART| P. P. MYŚLIWI! 


ELEKTORALNA 49. TELEFON 783-81. żądajcie we wszystkich składach broni 
ROBOTA UBRANIA DOJAZD TRAMWAJAMI Krajowy bezdymny proch „Sokół* 


OD ZŁ. 160. Nr. Nr. 16, 5, 2-a, P, 8. 
Państwowej Wytwórni Prochu 


NA ŻĄDANIE MOGĘ w Zagożdżonie 
WSKAZAC ADRESY 
MYCH STAŁYCH 
WYTWORNIE 
UBRANYCH znakomite naboje śrutowe „SOKÓł" 


KLIJENTÓW. 


nieustępujący najlepszym 


prochom zagranicznym oraz 


Warszawskiej Spółki Myśliwskiej 


albo 
Warszawskiej Fabryki Amunicji 


WYKWININY Ni ||| JAN SZTOLEMAN 
SPOKOJNY Ae JAK UNIKAĆ WYDADKÓW Z BRONIĄ? 


ś pa NAKŁADEM CENTRALNEGO ZWIĄZKU POLSKICH STO- 
K R 0 J | ię A BIE WARZYSZEŃ ŁOWIECKICH WYSZŁA BROSZURA NIEZBĘD- 
; AY f NA NIETYLKO DLA MYŚLIWYCH, ALE TAKŻE DLA 

WSZYSTKICH POSIADACZY BRONI. 


DO NABYCIA 
DACH BRONI I REDAKCJI „ŁOWCA POLSKIEGO“ 


W SKŁA 
M CENA 25 GROSZY. 


ZAMÓWIENIA I PRZYMIARKI MOGĘ USKUTECZNIAĆ 
——————= W DOMACH PRYWATNYCH. = 


ONA SRA 
A € 
> Piękny i ciekawy podarunek dla myśliwych i młodzieży, = 
5 CZESŁAWA ODROWĄŻ-PIENIĄŻKA ź 
Ed A 66 + 
> „W CESARSTWIE MENELIKA“ $ 
e» = 
a w pięknej, stylowej okładce. Bogato ilustrowana, z mapą ekspedycji i innymi dodatkami, ź 
= oraz z przedmową wybitnego znawcy łowów egzotycznych, dra Stanisława Zaborowskiego. E 
~ Wydawnictwo ograniczone do tysiąca egzemplarzy numerowanych. Cena zł. 16. = 
> Cena nienumerowanych zł. 8. E 
A € 
Sama Aaa Ann Anana nasman Aana MML ALAM A MY fw w F 
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77 


NORMAL 
LUXU 


GISK 


NABOJE 


MYSLIWSKIE 


KAL. 1%, 16i20 


Z. A. 99 


$. A. 


ŁADOWANE PROCHEM „LOS“ 


JAKO NAJLEPSZY PREZENT GWIAZDKOWY 
DLA MYŚLIWYCH—WSZĘDZIE DO NABYCIA 


Zakł. Druk. F. Wyazyński i S-ka, Warszawa, Warecka 15 


